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Przegląd polityczny.
Lwów 30 czerw ca.

N a  d łu g o  p a m ię tn a  będzie osta tn ia  n ie d z ie 
la. T eg o  dn ia  m o ca rs tw a  p o d p is a ły  u k ła d , p r z e 
d łu ż a ją c y  trw a n ie  lig i p o ko jo w e j na la t sześć, 
to  znacZY a ł  d °  1898  ro ku  S ta ło  się to na ro k  
p r z e d  końcem  term inu , do k tó reg o  tr w a ć  m ia ły  
p o p rze d n ie  zobow iązan ia . S ta ło  się w chwili, gdy 
B ism ark  w swym organ ie  (H a m b . N a c h ric h tcn ) 
zaczął dowodzić, że wojna zb liża się ogrom nem i 
krokam i, bo czem bardziej N iem cy zaprzyjaźniają, 
się  z A nglią, tein eo ipso  oddala ją  się  od Rosji 
i ją trz ą  ją , wyzywają, gniewem karm ią. O m yliła 
się tró jw łosa w yrocznia i skom prom itow ała swą 
polityczną m ądrość. N iech się  Rosya jak  chce b u 
rzy , n ie  porwie się na odnow ioną ligę, k tó ra  za 
pew ne j e s t  te raz  i siln iejsza i śc iśle jsza  niż b y ła ; 
ta k  przynajm niej m niem ać m ożna z tego , co m ó
w ił cesa rz  W ilhelm  do p rezyden ta  tow arzystw a 
żeg lugi „Packetfahrtu** p. W ald em ara  N iessena 
jak  i z tego  rów nież, co ośw iadczył R ud in i w se
nacie  w łoskim .

O bie te  w ażne enuncyacye podajem y w te 
legram ach, tu  zaś opiszem y scenę bardzo gorącą, 
k tó ra  odby ła  się  w sobotę w p arlam encie  w łoskim  
a  s ta ła  w zw iązku z owem odnow ieniem  uk ładu  
tró jprzym ierzow ego.

W  tym parlam encie  pracow ały  język i z chy- 
żością s tu  p ię tn as tu  słów  na m in u tę ; pracow ały 
i m ięśnie, a galerye, napełn ione po brzegi w idza
mi, biły brawo. W net potem  zrobiono dowcip, że 
n a  M onie Citorio, gdzie się wznosi gm ach p a r la 
m en tu , m ają  W łosi swoję w łasną w alkę byków, 
w k tó rej zam iast to rreadorów , p ikadorów  i espa- 
dorów w ystępują panow ie przedstaw icie le  narodu.

T rzeb a  Sienkiew iczow skiego pióra, żeby do
b rze  bdrnalow ać tę  scenę. Lecz skoro  je s t konie
czność, więc spróbujem y.

S ta ła  na porządku  dziennym  in te rp e la c ja  ra 
dykała  C avalo tti’ego o zag iunicznej polityce rząd u . 
M iał być siarczysty  sz turm  na tró jp rzym ierze . 
A le w osta tn ie j chwili radykałow ie się  rozm yślili, 
bo w idoczne było, że francusk ie  sym putye w na 
rodzie  zn ikają  jak  senne m ary pod wpływem n ie- 
p rzy jaźnej W łochom  celnej polityki francusk iej, a 
także  w sk u tek  sum iennych w yjaśnień, czynionych 
ju ż  p rzed tem  przez R udiniego. N atom iast p o sta 
now ili oni wytoczyć zaraz  dyokusyę nad  ln te rpe- 
lacyą innego rad y k a ła , pana C olajanni’ego, o po
lityce  w ew nętrznej w ogóle, a w szczególności o 
zakazie odbyw ania wieców, p ro testu jących  przeciw  
tró j przym ierzu. W program ie p rac p a rla m e n ta r
ni eh było ułożone, że pierw ej się odbędzie dysku
s j a  n ad  m te rpe lacyą  Caval<.tti’ego, polem  k ró tk a  
d eb a ta  finansowa, a w końcu rozpraw a w yw ołana 
py tan iem  C olajanni’ego. O tóż tej zwłoki r a d jk a -  
liści nie chcieli. Im  się  w yobraziło , że deputow a 
ni z praw icy opuszczą Rzym zaraz po finansowej 
debacie, zdekom pletu ją p a rlam en t i tak  w ażna d la 
nich rozpraw a nad in te rp e la c ją  C olajanniego c a ł
k o m  sp a d n ie  z porządku  dziennego. O prócz tego  
rozesz ła  się pogłoska, że odpow iadając C avalo tti’e- 
m u zrobi R udini w szystkim  jakąś bardzo  przy
je m n ą  n iespodziankę, k tó ra  n iety lko we W łoszech, 
a le  w całej pokojowej E u rop ie  wywoła radośue 
odgłosy i oczywiście ogrom nie podniesie powagę 
gabinetu . Tem u radykaliśc i chcieli przeszkodzić. 
Rozpuścili tedy po R zym ie pogłoskę, że im nie 
idzie  o sam e in terpelacye, a le  o ratow anie Nico- 
te ry , k tó ry  ja k  był, tak  i je s t dobrym  radykałem , 
choć zos ta ł m inistrem  spraw  w ew nętrznych, a  owo 
rozporządzen ie zakazujące wieców w ydał tylko pod 
p resyą Rudiniego, k tóry  chcia ł go w ten sposób 
skom prom itow ać i podczas fe r jj  parlam en tarnych

go. Oni wzięli się  za  ręce, aby koniecznie obalić 
N ico te rę !“

N ico tera  w zrusza ram ionam i P raw ica zryw a 
się na rów ne nogi i krzyczy: „ K ła m c y !“ R adyka
liści podnoszą pięści, w łażą na sto ły  — i zaczyna 
się ła jan in a  P rezy d en t dzwoni tak  zawzięcie, że 
w reszcie dzw onek wyrywa m u się z rąk  i leci 
przez sa lę  w sani tłum  ojców narodu . Pow staje  
r jk .  P rezy d en t chw yta kapelusz i ucieka —  za 
nim  m in istiow ie .

U biega pó łto re j grdziny. D eputow ani po ł
knęli w bufecie cen tn ar lodu i trochę ochłódli. 
P osiedzenie znów się zaczyna —  zab ie ra  g ło s  R u
dini i m ówi: „P ad ły  tu  słow a, k tórym  m uszę na j
goręcej zaprzeczyć: cały  g ab in e t we w szystkich 
zgoła kw estyach zew nętrznych i »»cwuętrznych je s t 
najzupełn ie j so lidarny. K to m nie chce zrozum ieć, 
ten dom yśli się o czem m ówię. P odejrzeń  i n a 
zwisk nie chcę wym ieniać. W ięcej nic nie mam do 
pow iedzenia “

„D o b rze !1* —  woła C avalotti. - -  „W ięc za
czynajm y dyskusj ę nad in te rp e la c ją  C olajanni'ego  “ 

„P ow tarzam  raz jeszcze, —  mówi R udini — 
że po lityka zew nętrzna nie d a  się oddzielić od 
w ew nętrznej. N ie rozum iem , d la  czego ci panow ie 
z ław  radykalnych  nie chcą dyakusyi nad swym 
w łasnym  w nioskiem  ?“

„Bo ty nie chcesz sw obodnej d y s k u s y i! —  
krzyczy C avalo tti. —  D obra łeś  so b ie  pachołków  i 
chcesz nas przegłosow ać. Ale m y na gw ałt odpo
wiemy gw ałtem  —  tu, czy na u lic y !“

„P anow ie! —  odzywa się N ico tera. —  Za
pewniam . że stanow isko moje nie wymaga niczyjej 
obrony. Niecli wszystko idzie w nakreślonym  po
rz ą d k u : pierw ej in tc rp e lacy a  o spraw ach zag ra 
nicznych, potem  o w ew nętrznych. Je d n a  ułatw i 
d rugą

„B a! —  wola C avalo tti. —  A le jak ą  - że 
moc posiadasz , ty , b iedaku , aby tę  trzodę rząd o 
wą spędzić  do kupy na rozpraw ę o sp raw ach  we
w nętrznych OGa się ca la  z s ia z  ro zb ie g n ie !“

Z aczynaią się  śm iechy, wycie, oklaski je  
dnych, p rzek leństw a innych, w reszcie k toś k rzy 
czy. „To p arlam en t lazzaronów !* - „B łaznów  
rządowych ** —  popraw ia Im brian i. G al ery a za 
czyna rzucać na deputow anych gn iłe  jiom arańcze, 
p raw ica woła, aby przyw ołano żandarm eryę. P re 
zydent znow u chw yta dzw onek, potem  kapelusz i 
zm yka —  za nim  inni. Gi, co pozostali, b io rą  
się za bary . G alerya im sekunduje.

T ak  zakończyło się  pusiedzenie.
Czego n>e m ógł R udini wygłosić w izbie de

putow anych, to  za raz  potem  pow iedział w sen a
cie na iu te rpelacyę Tavefaiy. To n iezm iern ie wa
żne d la całej E u ropy  ośw iadczenie zna jdą czy te l
nicy w rubryce te legram ów .

T ró jp rzy m ie rze , zapew ne jeszcze hardziej 
wzm ocnione, p rzed łużono  na la t sześć. Tyle la t 
pokoju mamy przed  sobą.

Z  K o ł a .  p o l s k i e g o .
( K o m u n ika t).

W uzupełn ien iu  spraw ozdan ia  z posiedzenia 
K oła posłów  polskich w d. ‘21 czerw ca dodać win
niśm y, iż K oło w ó w c za s  u ch w a liło , aby sp ro 
s to w a n ia  i z (ip r z ficz c n ia m y ln y m  w iadom ościom , 
p o d y k to w a n e  do p ro to k o łu  um ieśc ić  dosłow n ie  
to ko m u n ika c ie  p r z e s y ła n y m  do d z ie n n ik ó w , a do 
u łożen ia  tego k o m u n ik a tu  w y z n a c z y ło  oprócz se
k r e ta r z y  i ko m is ji r e d a k c y jn e j ta k \e  p r z e w o d n i
czącego po s. J a n  orskiego. U chw ałę tę  spełn iono.

Koło obradow ało 22 i 24 czerwca. N a początku
posiedzenia przew odniczący pos. J  a w o r s k i p rzed 
łoży ł pism a i petycje do K oła wystosow ane. M ta- 

w jrzu c ić  z gab inetu . R ozpraw a nad m terpelacyą I now icie: 1} p,.ośbtt W ydziałów  lta d  powiatowych
C olajanm ’ego je s t tedy konieczna, aby wzmocnić I w pjóhrce i Grybowie proszących o poparcie ich 
p o zy c ję  N icotery, poturbow ać trochę R udiniego |  petycji, w niesionej do Izby poselskiej względem
i jego praw icę, a narodowi przyjiom uieć, że je d y 
nym i obrońcam i wolności są  radykaliśc i.

Z ebrały  się tedy na galery  ach ogrom ne t ł u 
my, pomim o nadzw yczajnego upału . D eputow ani 
przybyli praw ie w szyscy; na ławie, m in isteryalnej 
zasiad ł cały g a b in e t; loża dyplom atyczna by ła  na 
bita . W  pow ietrzu  w isiała b u rz a ; czuli j ą  wszyscy, 
lecz n ie  w iedzieli ja k  wybuchnie.

Po za ła tw ien iu  zw ykłych w stępnych czyn
ności p rezy d en t w ezwał C avalo tti’ego, aby u za
sa d n ił swą iu terpelacyę . Z araz za leg ła  ogrom na 
Cisza; w szystkie oczy zw róciły się  ku ław om  ra 
dykalnym , gdzie się podn iósł chudy, ponurego  o- 
b licza człow iek z nosem  pożartym  przez chorobę. 
C iche „ach 1* p rzeleciało  po sali od do łu  aż  do 
wysokiego stropu — i ucichło.

C avalo tti r z e k ł:  „W  im ieniu  całego gab inetu  
ośw iadczył raz  R ud in i, że zagran iczna po lityka nie 
pow inna należeć do walk stronniczych  i w niej 
rząd  uw zględnia ty lko intereBa Całego k ra ju . Do
d a ł on przytem , że n iedobrze je s t często  o niej 
rozpraw iać publiczn ie, a i n ie po trzeba, bo po
słow ie m ają dość sposobności dow iedzieć się  o po
g lądach rządu  przy rozpraw ach nad  spraw am i 
w ew nętrznem i, k tó re  prow adzone są  w duchu od
pow iednim  zadaniom  zagranicznym . J a  w praw dzie 
n iezupe łn ie  to rozum iem , lecz czuję, że rząd  chce 
w yciągnąć m ię n a  arenę, n a  k tó rą  iść te raz  m nie 
Bię nie podoba. D la tego cofam moję in te rp e la c ję , 
n a to m iast proszę izbę, aby n a ty ch m iast za ję ła  się  
in te rp e lacy ą  m ego p rzy jacie la  C o la ja n n ieg o 1*.

W izb ie  pow staje gw ar, posłow ie tw orzą g ru 
py, galerya huczy. N areszcie jeden  z praw icy, m ia
now icie B riu  podaje n a  piśm ie w niosek : „Pom i
m o zrzeczenia się  pana C avalotti’ego, korzystam  
z praw a, poręczonego regulam inem , i p roszę  pana  
m in is tra  spraw  zagran icznych , aby z łoży ł swe 
ośw iadczenie.“ R udini p rzyjm uje to  wezwanie. P ra 
w ica b ije  brawo —  radykaliśc i i galerya w rzesz
czą, św iszczą, tu p ią  nogam i. C avąlo tti w skakuje 
n a  s tó ł i w o ła - „R egulam in n ie  pozw ala na tak ie  
kozio łk i Je ś li je s te śc ie  klounam i, idźcie do cyrku. 
Spodziewam  się, że p rezyden t m e p o z w c i na ta 
k ie  w ybryki 1“ —  „P rezy d en t 1“ —  wołs Im briani, 
śm iejąc Bię na cały głos — „Także zna lazłeś sp ra 
wiedliwego człow ieka! Ależ to  zauszn ik  Rudini’e-

uregulow auia podatku  dochodowego ud docnodu 
z juop inacji, a to  przez zm ianę odnośnych p o s ta 
nowień ustaw odaw czych, p rośbę tę  uznano za za
ła tw ioną uchw ałam i K oła co do tak ich  sam ych 
podań, w niesionych p izez  W ydziały R ad pow iato
wych : m ieleckiej, żywieckiej i innych, uchw ała
m i, odpow iedniem i uchw ale sejm ow ej; 2) P e ty iję  
W ydziału  Rady powiatowej w G rybow ie o po 
parc ie  prośby celem w yjednania, aoy pobór po 
datków  w gm inach, niebgdących siedzibą u rz ę 
dów podatkow ych, odbyw ał s .ę  p rzez u rzędn ika  
delegow anego przez rząd  kosztem  sk a rb u  państw a. 
P etycje te  oddano do ro z irząśn ien ia  członkom  
kom isji podatkow ej; 3) P etyc je  R idy  m iejskiej
tarnow skiej i R ady powiatowej tarnow skiej o po
parc ie  w niesionego przez te  Rady podania do p re 
zesa m inistrów , ja k o  m in istra  spraw  w ew nętrz
nych, o ustanow ieuie w Tarnow ie stacji kou tu - 
m acyjnej d la  nierogacizny. Petycję tę, po p artą  
p rzez posła  K opycińskiego, p rzekazano  na ręce 
p. Czecza polskim  członkom  kom isji, obradującej 
nad zm ianą ustaw  i rozporządzeń  co do zarazy
na bydło i u ła tw ien ia  ta rg ó w ; 4) P etyc je  R ady 
m iasta  K ołom yi, o poparc ie  ich s ta ra ń  u rządu  
celem  uw oln ien ia tego miaBta od przy ję tych  d a
wniej dobrowolnie przez to m iasto  zasiłków  i c ię 
żarów  na u trzym anie  gim nazjum  w Kołom yi. P re 
zes ośw iadczył, iż będzie w spraw ie te j ro b ił s ta 
ran ia  w m in iste rstw ie; 5 ; S łudzy  przy szkołę we- 
te ry n a rji we Lw owie przed łożyli p rośbę, o p o p a r
cie ich petycji, w niesionej do R ady państw a na 
ręce p. Roszkow skiego, o podw yższenie ich płacy. 
K oło  poleciło  po lskim  członkom  kom isji budżeto 
wej, aby tę  petycję  poparli.

N astępn ie  obradow ało  K oło nad  postępow a
niem  swojem przy szczegółowych rozpraw ach  nad 
budżetem  m in iste rstw a skarbu .

Pos. L e w a k o w s k i  p rzed łoży ł w niosek n a 
stęp u jący : „K ołow a kom isja inicjatyw y łączni
z kołow ą kom isją  podatkow ą ro zp a trz ą  w ja k  
najkró tszym  czas ie : 1. W niosek p. P len e ra  o u l
gach w podatku  zarobkow ym , a) co do efek tu  ta 
kich ulg d la  G alicji w raz ie  p rzy jęcia w niosku; 
b) co do możliwości za stąp ien ia  teg o  wniosku

uw olnienia rzem iosł i drobnego przem ysłu  od po 
d a tk u  zarobkow ego w pierw szych okresach is tn ie 
nia onychże. 2. R ozpatrzą  wobec ośw iadczeń p. 
m in istra  finansów, w kom isji budżetow ej poczy
nionych, spraw ę podatku  domowego i gruntow ego, 
przygotow ując sam oistne wnioski k o ło w e : a) co do 
równoczesnego obniżenia podatku  domowego od 
zabudow ań w ie jsk ich ; b) co do obniżenia stopy 
podatkow ej w podatku  gruntow ym  z drobnych p a r
cel gruntow ych. 3. Poczynią w nioski zastąp ien ia  
r } p ływ ającego s tąd  uby tku  w dochodach państw o
wych. przez zaprow adzen e nowych podatków  zbyt- 
kowych. Koło p rzekaza ło  wniosek ten  w ym ienio
nym kom isjom  do roztrz ; .Liienia.

Pos. W e i g e l  oświadczył, że zam iioz.i p rze 
mawiać w Izbie przy obradach nad w ydatkam i na 
cen tra lny  za rząd  m in isterjum  finansów i p rze d sta 
wić n ieporządki w adm inistracji ceł, m onopolu na 
sól i lo terji, oraz w poborze podatków  i poczynić 
swoje prak tyczne uw.igi, n. p. iż rząd zaprow adza 
urzędy podatkow e tam , gdzie nie ma sądów i 
s tąd  w jn ik e ją  witH-.ie niedogodności.

Pos. K o z ł o w s k i  żądał, aby p rzem aw iają
cy przy tym dziale budżetu  poruszy ł spraw ę po 
datku  osobisto  - dochodowego i żeby rów nocześnie 
z tym podatk iem  w prow adzono zniżenie bardzo 
wysokiego podatku  g run tow ego ; dniej żądał, aby 
uproszczono to k  nstancyj, iżby spraw y co do o p u 
stu  podatków  i eo do zw rotu nadpłaconych  p o 
datków  za ła tw iane były jnzez w ładze krajowe, a  
nie szły aż do m in isterstw a. Pos. Szczepanowski 
p rzedstaw ił, iż należy dom agać się reform  postę
powych w adm in istracji finansowej. Pos. S traszew 
ski źądaT, aby w ykazać niemo a.ność cienuncjacyj 
skarbow jeh , a  Gniewosz W łodzim ierz iżby wyka 
zać szykany w poborze podatków  od wyrobu sp i
rytusu.

Pos. P i  n i  ń s k i  w ykazał, że w mowie przy  
tym dziale  budżetow ym  trze b a  poruszyć spraw ę 
podatków  bezpuśrednieb, podatku o so b is to -d o c h o 
dowego, w niosek P lenera o zniżenie podatku za- 
tohkow ego i kw eslję w aluty. Pos. Jędrzejnw iez 
dom agał się- aby mówca nie p rzesądzał stanow i
ska, ja k ie  K olo zajm ie w spraw ie w aluty i w sp ra 
wie podatku  osobisto-dochodow ago P ose ł K ozłow 
ski sądził, że co się tyczy podatku osubisto-dochu- 
dow°go, należy zaznaczyć w dyskusji stanow isko 
posłów polskich.

Pos J a w o r s k i  p rzedstaw ił, iż należy po- 
nowić żądan ie  o sp rzedaż tan ie j soli d la  bydła, 
k tó re  to  żądan ie  ju ż  w yrażone zostało  przy uchw a
lan iu  ustaw  regu lu jących  stosunki A ustrji z p a ń 
stw em  w ęgierskiem  co d" spraw  w zględnie w spól
nych Co do p n d atk a  osobisto  - dochodowego nie 
je s t rzeczą posłów  przedstaw iać projektów  nowveh 
podatków , trze b a  zaś oświadczyć, że stanow isko 
posłów polskich w spraw ie tego podatku  zależnm n 
będzie od tego, w ja k i sposób podatek  ten  b ę 
dzie zaprojektow any, bo podatek  len pow-inienby 
w yrównać nierów nom ierne obciążenie podatkam i. 
Pos. C hrzanow ski p o p ie ta ł ca łe  to zapatryw anie. 
P 03. Szczejianow ski zgadzał się także z tern, i e  
n ie do posłów  należy podaw ać projektów  nowych 
podatków , co się  zaś tyczy spraw y w aluty, sądzi, 
że należy żądać zw ołania ank ie ty  d la  ro z trząśn ie - 
n ia  tej spraw y

N astępn ie  na tem  posiedzeniu  z 24 b. m. 
toczy ł?  się dalej, rozpoczęte na posiedzeniu  d. 21 
b. m rozpraw y o wniosku posła S pensa i ż ą d a 
nej w nim zm iany jednego  punk tu  ustaw y co do 
podatku  od sp iry tu su ; oraz ja k ie  isto tn ie  n a ltża - 
łoby zap ro p o n o w a: zm iany w te j ustaw ie, może- 
bue do p rzep row adzen ia  w Izbie.

Pos. R u t o w s k i  zd a ł spraw ę z dyskusji nad 
tą  kw estją  w kom isji gorzeln ianej izbowej i je j 
podkom itecie

Pos. R o s e n s t o k  p rzed łoży! wniosek, b rzm ;ą -  
cy jak  n as tęp u je : „K om isja w yraża przekonanie , 
iż rząd  rozdziela jąc z powodu n iepuszczen ia  w ruch  
gorzelń  roln iczych, lub też  z powodu ograniczenia 
produkcji tej kategorji go rze lń , pow stały  wolny 
kon tyngen t m iędzy gorz.-lnie fabryczne, opuścił 
podstaw ę u stiw y , uchw aloną co do p ierw otnego 
rozdziału  kontyngentu , zasadzającą  się na s to su n 
ku 75 pret. : 25 p re t. produkcji górze ń rolniczych 
do gorzelń  fabrycznych. K om isja u trzym a w szyst
k ie postanow ienia ustawy, obow ązującej w całej 
pełn i (w m yśl wniosku p. Spensa) i przeprow adzi 
nas tęp u jące  ko rek tu ry  u staw y : 1) U dzielony do
tychczas dodatkow o fabrykom  kon tyngen t nie m a 
służyć za podstaw ę rozdziału  kon tyngen tu  w przy- 
sz łości. 2) Cały kon tyngen t d la  gorzelń  rolniczych, 
p ierw otn ie  w wysokości 750.000 hek to litrów  p rze 
znaczony, ma s łużyć w yłącznie d la  dodatkow ego 
pow iększenia kontyngentow ej produkcji gorzelń  
ro ln iczych; a o ileby nie był zużyty , rozdzielony 
być w inien między G enossenscha fts  - B rcnnere ien  
w m yśl ustawy obow iązującej; 3) Te gorzeln ie ro l
nicze, k tó ie  nie były w ruchu  n ie  tra c ą  praw a 
do u d zia łu  w kontyngentow anej p rodukcji, lecz 
m ają być w raz ie  o tw orzenia ruchu , uw ażane jako  
gorzeln ie now opow stałe w m yśl postanow ień co do 
tej kategorji gorzelń w ustaw ie z roku 1888 za- 
wartych.**

P oseł P i  n i  ń s k i  p rzed łoży ł w niosek, ja k  
n as tęp u je : „K om isja w nosi: P o leca się polskim  
członkom  kom isji go rze ln iane j: i )  aby  w p ierw 
szej linji dom agali się, by oddzielono przy p rzy 
ję c iu  zasady w niosku p. S pensa, z całej sum y 
K ontyngentu p ra e c ip u u m  odpow iednie, m ające byC 
rozdzielone w edług przepisów  ustaw y dla gorzelń 
ro ln iczych , k tó re  w yrabiały po nad  k o n ty n g en t; 
2) aby, jeże lioy  ta  zasada n ie m ogła być p rze
prow adzoną, dom agali się p ra e c ip u u m  do rozdz ie
len ia  w edług ustaw y d la gorzelń  rolniczych, k tó re  
w yrab ia ły  po nad  kontyngent, z kontyngentów , 
przeznaczonych d la  rolniczych g o rze lń ; 3) aby 
sprzeciw ili s ię  tem u, iżby w przyszłości rozdzie
lano  zbywający kontyngen t gorzelń  rolniczych 
m iędzy gorzeln ie przem ysłow e i żądali, by to  po
stanow ienie zosta ło  p rzy ję te  do ustawy.**

N ad tym i wnioskam i rozw inęła  się d ługa  
dyskusja, k tó ra  się jeszcze n ie ukończyła na po
siedzeniu  24 czerw ca, w k tó re j zab ie ra li g łos po-

przew odnićzący Jaw orsk i, k tó ry  w niósł, aby w ko -1  się w praw dzie w ten  sposób zadość. (Ż jw a  wc.-o- 
mi ji izbowej spraw ę odroczyć aż do powzię I łość i bardzo dobrze!).
uchw ały przez Koło. W niosek ten  K oło p rz y ję .1. P. poseł mówił w wysoce dziwny sposób

( o n a 1 odacb, k tó re  żyją na gran icy  A u strji, w g!ę- 
I dnie o tych państw ach, k tó re  leżą za lem i g ran i

cami. Mówił, żc na obu pograniczach, na w łoskiem  
i niem ieckiem  istn ie je  ir red en ta  Jeże li pan p o s :ł  
t:ie m ii ł  na myśli obyw ateli an s trjack ich , k tó  zy 
z jednej lub z d rugiej strony  chcą się  dopuścić 
zd rady  względem  A ustrji, to  o niczem  innem  n:e 
mógł m yślea, jak  tylko o tych  obu państw ach, 
k tó re  chcą uszczuplić A ustrję  A leż o sp rz y m ie 
rzeńcach  J . Ces. Mości nie mówi się w tak i sp o 
sób. (Żywe oklaski). Pos. dr. Y&szaty oświadczył, 
żę n a  ód czeski nie ma zaufan ia  do is tu ie jącjc ii 
aljansów. S łyszeliśm y, jak  rep rezen tan ci narodu  
czeskiego m yślą o tej kw c-tji —  i gdyby naw et 
[fos. dr. T ilscher n ie  b j ł  mówił, jabyrn uw ażał za 
swój obow iązek s tan ąć  w obronie narodu  rz e śk ie 
go przeciw  zapatryw aniom , jak ie  wypowiedzią! pas. 
d r Y aszaty  w rzekoino w im ieniu narodu  iZiskic& o. 
(O klaski).

P an  deputow any mówjł o całej E u rop ie , d 
zatem  i o Alzacji i L otaryngji. Żywa wesołość). 
Nic jestc iu  pow ołany . do m ów ienia o ucz .ic ia .h  
ludności tych dwóch prowincyj, ale, jeżeli p Ya- 
• z i ly  stosunki m iędzynarodow e A lzarji i L . t a r r n -  
gji s taw iał ua równi ze stosunkam i B u łgarji, to  
zm u s 'o n y  jestem  przypom nieć, że B u łgarja  je s t  
państw em  ciepodlegleiu . a A lzacja i L otaryng ia 
częścią cesarstw a N iem ieckiego. Ja k im  spąfobam  
p. deputow any d o sta ł się z Alzacji i L o tu -y m u  
przez lb ilg a iję  do autonoinji czeskiej, tego nie poj • 
n.u;v- żyw a wesołość). Gzy stosunki w B ulga ji 
przyjm ą tak i lub  iuny k sz ta łt, czy A lzacja i L o 
ta ryng ia  pozostan ie przy p tń tw ie N ieinkck iem , 
czego N iem cy, ma się rozum ieć, jiragną, w k a ż 
dym raz ie  au tonom ja Czech nie będzie m ia ła  z le 
go an i korzyści, ani szkody. (Żywa wesołość). 
Jeże li pan ju ż  tak  dalece j. s te ś  liberalnym , d la 
czegóż pan w zględem  B ułgarji żyw .sz ta k  wr gie 
uczucia?  D laczego pan  Rig gniew asz, że ksią ę 
B u łgarji m iał k ró tk ie  posłuchan ie  u Jego  Ces. 
M ości? (B ardzo do b rze! i wesołość). A jeże li pan 
już o tem  mówisz, to  k tóż w łaściw ie z tego jinwo- 
du naro b ił w rzaw y? Czy m in iste r K alnokj ? \D ep . 
D r Y asznly: M a się ro zu m ieć ') N ie! dzienn ik i rn-

M o w a  posła Bilińskiego
wygłoszona w Izbie posłów Rady Państw a d. 2 4 bm.

Puniew aż Izba z takiem  pobłażan iem  s łu 
cha ła  mowy deputow anego  Y aszatego, proszę o 
pozwolenie, żebym  m ógł odpow iedzieć na nią 
p u n k t po punkcie, i życzyłbym  sob ie jedyn ie , 
ż ę ty  mój głos był silniejszy niż głos deputow ane
go Y aszatego, żeby m ógł być w yraźaie słyszany 
niety lko tu ta j , lecz i w całej A u s t r j i , a  jeżeli 
m ożna i w całej E urop ie.

W ypełuiain  obecnie niety lko obow iązek de
putow anego, lecz tak że  obow iązek rep rez en ta n ta  
te j części Polaków , k tó rzy  są poddanym i A ustrji i 
zaw sze w iernie przy niej i p rzy  Najwyższej Dy 
n as tji s tać  będą . (O klaski).

Nie u trzym ujem y, żc dcp . V aszaty  je s t R osjan i
nem  —  nie, my przyznajem y, że je s t  Czechem , 
należy jed n ak  do tej — nielicznej, niam nadzieję 
—  grupy  Czechów, k tórzy  po rosyjsku czują i 
myślą. (O klaski) D ep. Y aszaty  zajm ow ał się  ta k 
że nam i i d o tk n ą ł stosunków  polskich  w P rusach  
i Rosji. Pod tym  w zględem  ciekaw e zu&jduje się 
w j t g i  m owie cieniowanie. N a to , co się dzieje 
w P rusach , oburza  się do ży w eg o ; co do tego, 
co się  dzieje w Rosji, w yraża jedyn ie  życzenie, 
żeby ten  -Stan rzeczy m ógł się popraw ić. (W eso 
łość i bardzo  d o b rz e !). U praszałbym  go przei ież 
uprzejm ie, żeby spraw ę naszego sto sunku  do 
P ru s  i do Rosji m oże nam  sam ym  pozostaw ił (ży
wa w esołość i bardzo  dobrze !) : nasi rodacy , P o 
lacy w P rusach  i w R osji lepiej to  rozum ieją , niż 
my, a  w każdym  raz ie  lepiąj niż dep. V aszaty.
(W esołość.)

W ów ił on także  o n ieuspraw ied liw ionej n ie
naw iści przeciw ko ludowi rusrjsk ieu iu  i jako  d o 
wód, że ta  nienaw iść Lie ma żadnych podstaw , 
pow ołał się  na to, że w Rosji postęp u je  się  po 
jirostu  w sposób konstytucyjny (wesołość), a .-./.cze- 
gólniej, żr w F in land ji konsty tuc ja  je s t tak  ściśle 
p rzestrzegana . (W esołość.) Być może że d z ien n i
k i nie by ły  w osta tn ich  czasach dobrze  po infor
m ow ane; m nie się  ato li wydaje, że znowu ^nie j syjakie. (Z upe łn ie  słu szn ie ! tak  je s t  !)■ W skazyw a-
ta k  bardzo postępow ano tam  konstytucyjnie, ( /y -  j no także na W łochy. Jeżeli dcp. D r \a s z a ty  je s t
wa w rsołość). i zdan ia , że tam te jsi przeciw nicy tró jp rzy m ierza

Dep. dr. Y aszaty tw ie rd z ił, że trze b a  szu- j m 6wją bez ręnaw iczek, on sam  zaś w rękaw icz-

p rzez sam oistny  w niosek kołow y na spraw ied li 
w y c h  podstawach, m ianow icie co do aupełuego ! Blowie: S truszkiew icz, Gołuchowski, Chrzanow ski,

kać zb liżen ia  do Rosji, poniew aż dopiero  w tedy 
A ustrja  m oże być spraw ied liw a dia S łow ian My 
wszyscy, a  p rzynajm niej my Polacy, są d z :my, że 
A ustrja  nie je s t  nicsi-raw iedliw a dla S łow ian (ży 
we potakiw anie) ; z d rug iej zaś strony  m uszę z a 
znaczyć, że przym ierzu, k tó re  A u strja  zaw arła, 
albo w przyszłości zaw rze, nigdy n ie m ogą wy
w ierać wpływu na s to sunek  państw a do ludów 
(Żywe potak iw anie .) Pan depm owaDy sądził, że 
tró jp rzy m ierze  szkodzi ludom  A u s tr j i ; trzeb a  j e 
dnak  n a  tró jp rzym ierze  zapatiyw ać  się ze s tan o 
w iska m ocarstw ow ego, ze t-tanowisza państw a. 
Mam najg łębsze przekonanie , że A ustrja  od cza
sów księcia Eugeiijusza nigdy tak  po tężną i 
ta k  silną nie była, nigdy tak  bardzo  w E urop ie  
poszukiw ana nie by ła za sjirzym ierzeńca, ja k  te -  
laz , od kiedy w stąp iła  do tró jprzym ierza . (O k la 
ski). P ow tarza ją  nam ciągle, że Rosja o s a ra ła  
się w spaniałom yślną w obec A ustrji w roku 1848. 
P oparcia , jak ie  R osja wówczas A ustrji udzieliła  
przeciw  W ę g ro m , nie p rzypisu ję  bynajm niej 
je j w spaniałom yślności. M otywem do tego  była 
po prosu silna  idea m ouarch iczna, k tó ra  opa- 
uow jw ała  cesarza M ikołaja, a  oprócz niej uczu
cie, że się  wówczas uw ażał za p an a  E u ropy  (Ży
we potakiw anie.)

Dep. V aszaty rzuca p j t a n ie ,  dla czego się 
w łaściw ie zbroim y i tw ierdzi, że nie trze b a  się 
zbroić na to, żeby wojny u n ik n ą ć ; j a  zapytu ję 
je d n a k ' co mniej szkod liw e: c iężar zb ro jeń , czy 
całkow ite zniszczenie państw a w sku tek  nieszczę
śliwej wojny ? (B ardzo dobrze). Jeże li się tw ie r
dzi, że Niem cy zaw arły u lk «  d la  tego przym ie- 
r. e. ponieważ obaw iają się F ran cji, p ragnę zau 
ważyć, że najlepszy zw iązek op iera  się w łaśnie na 
w.-pólności interesów . D la naszych pięknych oczu 
n ik t z nam i nie zaw rze aljansu . (W esołość i b a r 
dzo słu szn ie  !).

P rzy  sposobności d o lk n ą ł także  pos. Y aszaty  
tra k ta tu  handlowego i zapew nił nas, że N iem cy zni 
żyłyby c ła  ag ra rn e  także i bez tra k ta tu . O to nowy 
dowód, ja k  dok ładną posiada p. V aszaty  znajom ość 
stosunków  dyplom atycznych. (Żywa w esołość). My
0 tem  nic nie wiemy. Z p iz e b ie g u  rozpraw  w p a r
lam encie niem ieckim  odnieśliśm y przeciw nie w ra
żenie, że p a rtja  ag ra rn a  w sposób niezw ykle e n e r 
giczny ośw iadczyła się przeciw ko zn iesien iu  ceł zbo
żowych. (B ardzo słu szn ie!).

N ajciekaw szym  ustępem  w mowie pos Y a
szatego je s t  ten , w k tórym  w zbudza w nas po
s trac h  p rzed  arm ją  rosyjską. Ż ału ję , że nie mam 
w ykształcen ia wojskowego, żebym  m ógł dać do
k ła d n ą  odpow iedź —  m uszę je d n ak  zauważyć, 
że mamy w ielkie uszanow anie d la  naszej arm ji
1 że co do mnie, dużo s ię  po niej spodziew am . 
M amy niezaw odną nadzie ję , że jeśliby  do wojny 
z k im kolw iek przyszło , arm ja  nasza, k tó ra  je s t  
a rm ją  ludow ą, poprow adzi w alkę d la zbawienia 
i szczęścia A ustrji. (O klaski). —  P an  pose ł po
w iada nam , że nie by ł  wychowany w szkole dy
plom atycznej. W ierzę  tem u (żywa wesołość) — 
ale czy ta ł m oże ową ciekaw ą broszurę, k tó ra  
zaw iera tak  gw ałtow ne i zupe łn ie  niespraw iedliw e 
a tak i na a u s trjac k ą  a rm ję ?  —  Czyżby chciał se 
kundow ać może au torow i tej b roszury? T ak  się 
wydaje. .

Dziwne są  też jego zapatryw ania hnausow e. 
N ie je s t  on w praw dzie m inistrem  finansów— to p ra 
wda. (Żywa wesołość). Ż ąda on, abyśm y się  nie 
zbro ili — a z tych pieniędzy budow ali koleje że la
zne w południow ych Czechach. B ędziem y przecie 
budow ali te  k o le je ; lecz sądzę, że gdyby się  ty l
ko tych pieniędzy używ ało u a  zbrojenia, jak ich  
po trzeba na koleje południow o czeskie, to  A ustrja  
n ie  wielkąby z tego  m ia ła  korzyść . (B ardzo  dobrze). 
Z agranicznej polityce p. pos, dr. Y aszatego  sta łoby

kach , to  o tw arc ie wyznać m u szę : N ie życzę po 
słom  włoskim  rękaw iczek  p o sła  D ra V aszarego. 
(Żywa wesołość).

D cp. Y aszaty pow iedzia ł, żc p rzy m ie iza  po
winny być w y rjtc  w sercach  narodów . Z dan ie  to 
bvło jedynym  jaśn ie jszym  p unk tem  jego mowy. 
(Żywa wesołość). W sercach ty ch  ludzi, k tórzy 
u trzym ują, że R osja je s t  dobroduszną, m iłu jącą  
pokój i k tórzy  przez to  E u ro p ie  oznajm iają coś 
całk iem  nowego, w sercach tych  Indzi w praw dzie 
n ie  je s t  w yryłem  tró jp rzym ierze , z pew nością zaś 
w yrytem  je s t  ono w sercach ludów austrjeck ich , 
k tó re  w iernie sto ją  p rzy  A ustrji i dynastji (żywe 
oklaski) bez w zględu n a  inne in te resa .

W szak oficjalnie słyszeliśm y od przewódzców 
Niemców, że oni n ie  dążą  do hegem onji, lecz p ra 
gną razem  z Darni pracow ać nad spełn ien iem  |>ro- 
g ram u mowy tronow ej, (żyw e oklask i). A co 
się tyczy W ęgier, zaznaczyć m uszę, źe nie poj
m uję, ja k  m ożna tu ta j w sposób tak i, ja k  p o : t ł  
L ueger, mówić o tych, k tórzy  we wspólnej mo- 
narchji z nam i żyją, z k tó n m i na w ieki, na z a 
wsze złączeni jesteśm y . (Żywe oklaski). Chciałbym  
przytem  p idnieść , że w zupełności zgadzam  się 
z wywodami dep. Dra D em ela i że ja  i moi to
w arzysze polityczni nigdy nie oddam y naszych 
głosów  za ta k ą  rezo lucją , ja k ą  w niósł dep Dr 
L ueger. (Żywe oklaski). 1’oseł m oże się  mylić, je 
żeli ocenia ja k ą  spraw ę zagran iczną gdyż o tem , 
co się dzieje  w wysokich sferach d y p lo m u j1, 
m ało wiemy. W tym  w zględzie je steśm y  w.-cyrcy 
rówui. Nie wolno j id n a k  posłowi zapoznaw ać 
tego, co istn ieje  w zapatryw aniu  i w sercach 
w zystkich ludów państw a. W szystk ie ludy au- 
s irjack ie  p ragną  p rzym ierza niem iecko - au s try - 
jacko-w łoskiego, a  wiemy, że kierow nictw o spraw  
zagran icznych  spoczywa w w ypróbowanych r ę 
kach. (Żywe potakiw anie). W iem y, że nad in te re 
sam i zagranicznem i m onarch ji z pom ocą rzeczy
w iście wypróbow anego m in is tra  spraw  zagran icz
nych czuwa Ten, k tó ry  głów ny m a w tem  in te 
res, aby ta  m onarch ja by ła  silną i po tężną (O 
k laski). Ufajm y Jego Ces. Mości, że ta k  zaw ie
rać  będzie sojusze, aby w szystkie ludy w bpokoju 
i bezpiecznie żyć mogły w A ustrji, aby ta  m o
narch ja  przez wieki jeszcze była ta k  silna i po
tężn a  ja k  dzisiaj i pozosta ła  tak  poszuk v anym  
sprzym ierzeńcem  jak im  je s t obecnie. (Żywe b ra  
wa i ok lask i w całej Izbie).

Zjazd „Sokołów*1 w Pradze.
Praga 28 czerwca.

( e k )  W czoraj o godz. 2 min. 37 przybyli do 
P ragi n a d  polscy  Sokoli z G alicji. N a peronie 
dworca kolei państw ow ej zg rom adziły  się j u t  na 
kw adrans p rze d  nadejściem  pociągu dep u tac je  So
k o ła  pras-kiego i z przedm ieści, polscy Sokoli, któ 
rzy  tu  ju ż  w p ią tek  przy byli, dep u tac ja  „K lubu 
polsk iego  w Pradze** i innych Tow arzystw . P u b li
czności n a  dw orcu n ie było, gdyż jej tam  nie 
w puszczano, za to  zap e łn iła  ona szczelnie ulice 
Jezd eck ą  i Ilib e rn sk ą , prow adzące do dworca. 
P rzed  dw orcem  czekało  k ilk a n a ś c e  powozów p rze 
znaczonych na przyjęcie pań, k tó re  wraz z Soko
łam i przy jechać  m iały . Grzywy koni zap izężo n jch  
do tych powozów zaplecione były w w stęgi o b a r 
wach słow iańskich.

W reszcie usłyszano św ist zb liżającej się  lo
komotywy. J a k  k łosy na łan ie , poruszone lekkim  
w iatrem  kołyszą się  i chylą skupiając się  w jed n ę  
strouę , tak  na sygnał ten  tłum y czekającej p u b li
czność. posunęły  się  ku dworcowi, ruch niezw ykły 
w szczął m iędzy niem i; wszyscy chc iili zobaczyć 
przybyw ając) ch gości i  pow itać ich serdecznie.
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W jeżdżający na peron  pociąg  oczekujące na przy 
bycie gości dep u tac je  pow itały grom kim  okrzykiem  
„N a z d a r ł" , z ok ien  pociągu zaś Sckoli nasi po
wiewali czapkam i, w ołając: C zołem ," „S ław a" i 
„W itajcie* .

Pociąg iem  tym przybyło  p rzeszło  500 osób, 
a  to :  300 Sokołów  w m undurach , 80 pań, z k tó 
rych  kilkanaście w ystąpiło  w prześlicznych pol
sk ich  s tro jach  i 120 innych osób, k tó re  dobrow ol
nie p rzy łączy ły  się  do tej sokolej wycieczki; wiele 
z  nich rów nież w polskich przybyło  strojach. 
O prócz Sokołów  ze Lwowa i K rakow a przybyli 
Sokoli z Bochni, Tarnow a, S try ja , Rzeszowa. Ł a ń 
cuta, Kołomyi, S tanisław ow a. P rzem yśla, Nowego 
Sącza, T arnopola, Ja ro sław ia , S am bora i Sanoka, 
a  nad to  p rzy łączy li się do nich depu tac je sokol
sk ie z G niezna, P oznan ia i O strow a Sokoli lwow
scy i krakow scy przybyli ze sz tandaram i. Damy 
m iały  p iękne buk ie ty  k tó re  ofiarowały im czeskie 
pan ie  n a  stacjach  czeskich, na k tó rych  pociąg się 
zatrzym yw ał.

S koro  wszyscy wysiedli z wagonów, przem ó
wił do przybyłych d r  P odlipny, p rezes z j e d n u j  
nych sokołów  czeskich, a powitawszy ich se rd e 
cznie na czeskiej ziemi, zap rosił ich do sa li kon
wiktowej. U poraw szy się  z pakunkam i w czem 
przybyłym  pom agali członkow ie k lubu  polskiego i 
i czescy so k o li ; dam y pow siadały  do powozów i 
od jechały . Publiczność z en tuzjazm em  w ita ła  na
sze panie, a  szczególnie serdeczn ie w itano panie 
u b ran e  w narodow e s tro je  P an ie  nasze z powo
zów dziękow ały za  pozdrow ienie.

Tym czasem  Sokoli nasi uszykow ali się na 
dw orcu i n a  kom endę dr. C zarn ika, w iceprezesa 
Sokoła lwowskiego, w czw órkach ruszyli do m ia
sta . Pochód ich pop rzedzał i kończył p lu ton  S o
kołów  prask ich .

Publiczność czekająca przed dworcem , zoba
czywszy m alow nicze stro je  naszych Sokołów , wznio
s ła  en tuzjastyczne okrzyki, a gdy zobaczono sz tan 
dary  Sokołów  lwowskich i krakow skich, okrzykom  
nie było końca. Publiczność czeska w ołała „Na 
zd a r,"  „A t żyje P o lska" —  Sokoli odpow iadali im 
okrzykam i: „W itajcie*  i „N iech żyją C zesi". P rzez 
ulicę H ib em sk ą  i G raben pociągnęli Sokołow ie 
ku placowi św. W acław a, gdzie z okien Tow arzy
stw a akadem ickiego  „S lav ia“ pow itano ich okrzy
kiem  „N iech żyje P o lska" S tąd  przez ulicę W o
d n ą  poszli ku u licy  Palacky’ego. N a ulicy te j 
znajdu je się  na dom u, w którym  m ieszka dr. R ie- 
ger, pom nik pośw ięcony pam ięci Palackiego. Na 
kom endę przew ódzcy pochodu wszyscy Sokołowie 
uchylili czapek, zniżyli sz tandary  i pom nik P a la 
ckiego uw ieńczyli wieńcem laurow ym , na którego 
białych szarfach  ja śn ia ł nap is: „F ranciszkow i Pa- 
lacky 'em u —  P o lacy". Z ok rzyk iem : „Cześć P a- 
lacky em u !"  pociągnęli Sokoli w ulicę Jungm anna 
P rzed  pom nikiem  Ju n g m an n a  znów zniżono sztan  
d ary , uchylono czapek i zaw ołano : „Cześć Ju n g 
m annow i!" W śród  Czechów patrzących  na te  ozna
k i czci złożonej zasłużonym  m ężom  czeskim  po
w sta ło  w pierw szej chwili poważne, g łuche m il
czenie, w szystkich ow ładnęła ja k a ś  n iaopisana r a 
dość, jak ieś  n ieokreślone uczucie w ew nętrznego po
dziwu i dopiero  po upływ ie pew nego czasu, gdy 
Czesi po trafili zapanow ać nad swem  pierw szem  
w zruszeniem , rozleg ły  się po ulicach grom kie o- 
k rz y k i: „N a zd a r"  i „S ław a" na cześć tych s ło 
w iańskich  gości, k tó rych  pierw szym  czynem  w go
ścinnej P rad ze  było oddanie czci tym  m ężom , k tó 
rzy zasłynęli w hioto iji sąsiedn iego  narodu  i po- 
bndzili go do czynu i życia. O krzyki na cześć Po
laków brzm ia ły  coraz głośniej i szerzej, gdyż co 
raz więcej przybyw ało  publiczności i zdaw ało 
się, iż m ury  sław nego m iasta  zaw alą się od ich 
echa.

Z ulicy Ju n g m a n n a  pom aszerow ali Sokoli ku 
ulicy F erdynanda , a stąd  udali do sali k o n 
wiktowej. Gdy wszyscy w eszli ju ż  do sali, p rze
m ów ił do przybyłych gości dr. P odlipny  w te 
słow a:

„W  im ieniu czeskiej unji sokolej p zd ra  
wiam W as czcigodne dam y i drodzy b rac ia  Sokoli 
w naszej z ło te j, sław ianskiej P radze . Pozdraw iam  
W as w im ieniu  czesko-słow iańskich  Sokołów  jak  
najserdeczniej i pozdraw iam  W as z tem  w iększą 
radością, gdyż przybyw szy ta k  licznie w nasze 
progi, daliście św iadectw o, że m iłość W asza do 
nas je s t  w ielką. Zaznaczam , że naród Sokołów  in 
nym je s t  niż naród  po lityczny (Y ybornel Braw ol). 
N ic to  Sokołów nie obchodzi, co rob ią  politycy 
(Y ybornel Brawo!). My pie lęgnujem y ideę sokolą, 
k tó ra  ato li nie ma ty lko  n a  celu w zm acnianie siły 
i m uszkułów , my mam y na oku inne cele , m oral
ne i narodow e, a gw iazdą przew odnią n a s z ą : go
rąc a  m iłość o czyzny. Ta m iłość łączy nas, bo 
o p a r tą  je s t ona na wspólnem, słow iańskiem  uczu
ciu, lo  n ik t tak  nic kocha rodzinnej ziem i, ojczy
stego  k ra ju , jak  S łow ianie P rz ib y d e  W asze u 
św ietn i nasze św ięto sokole, w itam  W as prze to  raz 
jeszcze i pozdraw iam  naszem  sokołem  hasłem  ,N a  
zd ar* . (H uczne braw a).

N a przem ow ę tę  odpow iedział dr. K. C zarnik , 
w iceprezes lwowskiego Sokoła w te  s ło w a .

„Zgadzam  się ze słow am i dr. Podlipny 'ego i
stw ierdzam , że przybycie nasze nie ma żadnego 
politycznego ch a rak te ru , ma ściśle ty lko  c h a rak te r  
sokoli. Idea  sokola nas łączy. P rzybyliśm y, aby z 
W am i cieszyć się i wspominać u W as n a  te d a 
wne la ta , kiedy Czech i Lech po łączeni byli r a 
zem  jak o  synow ie jednego k ra ju . Je s teśm y  też j e 
dn i duchem  i sercem , choć s to sunk i nas rozdzie
liły. T eraz  pora, byśm y się znów połączyli, a  w 
łączności dojdziem  do upragnionego  celu. Sokół 
polski założonym  je s t na wzór czeskiego i od W as 
pow inniśm y się  wiele uczyć, gdyż u W as w idzie
liśm y ja k  naród , k tó ry  uznano już za  n ie is tn ie ją 
cy, p rzepad ły  n a  wieki, m oże przez p racę  i ener- 
gję podnieść się, odrodzić i ożywić. K ończę p rze
to  okrzykiem : „N iech żyje naród  czeski".

P odczas mowy d ra  C zarn ika panow ała w
sali w ielka cisza, a gdy okrzyk  w zniesiony przez 
niego pow tórzyli grom ko wszyscy Sokoli ca
ła  sa la  za trzę s ła  się  od hucznych oklasków  
N astępn ie  w im ieniu  k lubu polskiego przem ów ił 
n a js ta rsz y  członek k lubu  p. Tow arnicki, k tórem u 
odpow iedział p rezes Sokola krakow skiego  dr. S ty
czeń, pudnosząc zasług i k lubu  polskiego w P ra 
dze, i zaznaczając, iż  je s t  on tem  ogniwem , k tóre 
łączy  nas z Czecham i. Na tem  zakończyło  się 
oficjalne pow itan ie w sa li konw iktow ej.

O godz. 6 wiecz. przybyło  18 delegatów  fran  • 
cuskich stow arzyszeń  gim nastycznych, a o godzi- 
8 .50  w ieczorem  Sokoli kroaccy i słoweńscy z 
Z agrzeb  u, K a rls ta d tu  i Lubiany. N a dw orcu p o 
w ita ł ich  p rezes Sokoła pragskiogo dr. V isek, a 
na pow itan ie w im ieniu Sokołów kroackich  odpo
w iedzia ł d r. M azura, w im ieniu Słoweńców p. 
N olli z L ubiany  D alszym i pociągam i przyjechały  
depu tac je  sokole ze  w szystkich m iast Czech i 
Morawy.

W ieczorem  w ogrodzie „m estańsk ie j Be- 
sedy* (kasyno  m ieszczańskie) odbyła się  uczta 
d an a  na cześć Sokołów . M iejsca Honorowe zajęli 
p rzy  głównym sto le  Polacy i delegaci francuscy.

Gości w im ieniu B esedy pow ita ł p. Ja h n , p rezes 
B esedy i członek kom itetu  wystawowego, w imie 
niu Sokołów czeskich odpow iedział mu dr. P ippich, 
dziękując B esedzie za udzielen ie lokalu na ucztę. 
Póżuiej odbyło się  u roczyste p rzy jęcie sz tandaru , 
ofiarowanego p rzez  panie czeskie, czeskiej unji 
sokolej

Podczas uczty oprócz w ielu te legram ów  z 
różnych m iast Czech i M orawy, nadszed ł ta k 
że te leg ram  od Sokoła polskiego z P oznania 
podpisany p rzez p B. C hrzanow skiego, p rezesa 
i S t Paw lickiego sek re ta rza . T elegram  ten  p rzy 
ję to  rzęsistem i oklaskam i.

U czta wśród wesołpj pogadanki, przeryw anej 
dźw iękam i sokolej kapeli p rzec iąg n ęła  się późno 
w noc.

Musimy tu ta j dodać, że Czesi uprzedzająco  
grzecznym i są dla Polaków. Gdy podczas p ro d u k - 
cyj m uzycznych k ap e la  w wieńcu m elodyj różnych 
krajów  z a g ra ła  hym n carsk i, co na Polakach b a r
dzo p rzykre  zrob iło  w rażenie, dr. Podlipny w tej 
chwili zak aza ł g rać ten  hym n, a n a to m ia s t za
g ra ła  m uzyka „Jeszcze Polska nie zg inę ła", co 
Czesi rzęsistem i przyjęli oklaskam i.

Gdy m uzyka zag ra ła  „Z dym em  pożarów ", 
pow stali wszyscy przy sto lach  i stojąc w ysłuchali 
tej pieśni, k tó rą  polscy „S okoli" chórem  odśp ie
wali. Również sto jąc  w ysłuchano pieśni „Jeszcze 
P o lska nie zg inęła".

* **
O prócz powyższej korespondencji o trzym a

liśm y je szc ze  nas tęp u jące  depesze:
P r a g a  28 czerw ca. D D ś dep u tac ja  Sokołów 

polskich  z łoży ła  w ieńce na grobie F iignera  i Tyr- 
szego, założycieli Sokoła czeskiego. W śród pu 
bliczności czeskiej w zbudziło to  praw dziwy e n 
tuzjazm .

P r a g a  29 czerw ca. W czoiaj odbył się tu 
popis g im nastyczny Sokołów  czeskich, którem u 
p rzypatryw ało  się około 40.000 osób —  Nieczeskim  
Sokołom  władze zakazały  brać udział w tym 
popisie.

P r a g a  29 czerw ca. Za złożenie wieńców 
na grobie twórców czeskiego Sokoła podziękow ał 
Polakom  dr. P odlipny. —  Z cm entarza Sokoli w ra
cali p rzed  przedm ieście W ino.hrady, gdzie na ich 
cześć m ieszczaństw o tam eczne w ra tu szu  w spa
n ia ły  u rząd z iło  bank iet.

W sali posiedzeń  rady  m ipjskiej zastaw iono 
su te  śn iadan ie . B u rm is trz  w inogradzki, p. F ried - 
lender, pow ita ł „Sokołów " naszych gorącem i s ło 
wy, na k tó re  odpow iedział dr. C zarnik. Pani P ro- 
kopcowa, żona p rezesa  „B esedy", w niosła to ast 
w języku  polskim , k tó ry  en tuzjastyczn ie  przyjęto . 
W  odpowiedzi na ten  toast m ów ił p A ntoni D ur
ski W esoły  n as tró j objaw ił się  w odśpiew aniu  
p ieśni czeskich i polskich , a „Sokoli" nasi, dając 
wyraz swej sym patji dla dy rek to ra  „Sokoła" p rag - 
skiego, p S chajnera, obn ieśli go wśród oklasków  
i okrzyków po sali. W ieczorem  po ćw iczeniach 
byli „S okoli" nasi na p rzedstaw ien iu  w D ivadle, 
poczem o godzinie 10 część u d a ła  się  na bal w 
Zofinie, a część do K lubu  polskiego.

Św ietne przyjęcie zgotow ano Polakom  w N a- 
rodnim  Divadle.

Podczas zabawy na Zofinie m uzyka w ojsko
wa, k tó ra  na żądan ie  publiczności czeskiej, nie 
chc ia ła  g rać p ieśni polskich, m usia ła  odejść, a w 
m iejsce je j zarekw irow ano m uzykę cywilną, k tó ra  
wśród burzliw ych oklasków  przygryw ała m elodje 
narodow e polskie.

P r a g a  29 czerw ca. Dziś rano odbył się 
w spaniały  pochód Sokołów, w których  wzięli udz al 
i polscy Sokoli pod dow ództwem  p. A. D urskiego, 
jednak  bez sz tan d a ru , gdyż w ładze nie pozwoliły 
Polakom  brać urzędow nie udzia łu  w pochodzie. 
Pochód sk ła d a ł się  p rzeszło  z 8000 Sokołów z 
200 p rzeszło  s tau d aram i, 6 m uzykam i. Polacy, 
K roaci, F raucuzi i S łow eńcy i C zesi z A m eryki 
m aszerow ali na czele pochodu zaraz za naczelną 
k ap ilą . Gdy pochód p rzyby ł na rynek  sta ro m ie j
ski, przem ów ił do niego bu rm istrz  m P rag i dr 
S chotz i d r  P odlipny, a publiczność czeska w ita ła  
pochód en tuzjastycznym i okrzykam i, Sokołów 
polskich  w ita ła  ok rzykam i: „N iech żyje P o lska 1* 
„Jeszcze P o lska nie zg in ę ła " .

W sali radnej podano śn iadan ie  na 300 o- 
sób. G alerje  za ję ły  panie. P ierw szą mowę, bardzo 
serdeczną w ygłosił na cześć Polaków  dr. P ętak  
O dpow iedział mu p. L ip ińsk i z Nowego Sącza. P rze
m aw iał i je d en  W ęgier. P Jędrzejow skiego  z P o 
znania, k tó ry  w p ięknem  przem ów ieniu podniósł 
niedolę narodu  czeskiego, k tó iy  walczyć musi z 
germ anizm em  i p rześladow aniem  ze strony  N iem 
ców, Czesi porw ali na swe b a rk i i trzy  razy  
obnieśli na naokoło  sali.

F’rancuzi rów nież w znieśli trzyk ro tny  okrzyk 
„V ive la P o logne". U czta skończyła się o godzi
nie 3. O dbył się ró w n iiż  obiad w sali kon
wiktowej.

P r a g a  30 czerwca Część wycieczkowców 
zw iedziła wczoraj H m dczyn , gdzie ich oprow adzał 
dr. T onner i daw ał ob jaśn ien ia . P ogoda ciągle 
prześliczna.

(O prócz tego otrzym aliśm y depesze z O ło
m uńca, P rzerow a, C boezenu i innych m iast cze
skich, k tó re  nam opisują owacje, jakie Czesi zgo
towali p rzejeżdżającym  przez te  stac je  polskim  
Sokołom  Z powodu, że w tych depeszach  pow ta
rza się  jedno  i to  sam o nie zam ieszczam y ich, 
zaznaczam y tylko, iż wszędzie rodaków  naszych 
witano ja k  najserdeczniej, i w span iałe  u rz ą  
dzano im owacje. P an ie  zasypyw ano form alnie kw ia
tam i. P. R.) ___________

Wyścigi krakowskie.
Kraków 28 czerwca.

N ikłby dziś n ie  pozna ł sta rego  K rakowa. 
P rzez  cały rok  cicho w nim  i posępn ie  ja k  

w re fek ta rzu  k lasztornym , jakby czynna d z ia ła l
ność przeszłości zostaw iła próżnię, k tó re j niczem 
zapełn ić  nie może. Kraj i św iat i duch czasu  u- 
staw iczn ie zm ieniają się i p rzek sz ta łca ją , K raków  
tylko, z-jchowując n ieprzerw alny wpływ tradycji, 
za trzym uje ciąg le s ta rą  suk ienkę. P rzesz łość  wciąż 
tam  odbrzm iew a w teraźn ie jszości i d la tego w ła
śnie wywiera pew ien czarodziejski wpływ n a  du
szę P o laka —  ale  mimo to jego codzienne, j e 
dnosta jne  sm n tne  życie męczy myśl, a  se rc  do 
życia się rwących uie zaspakaja . J e s t  w tem  ja 
k iś bajronizm  : w ielkie poczucie swego ja , a le  za
razem  św iad o m o ść , że d la  owego ja . d la  s ił n a 
grom adzonych w jego duszy  i dom agających się 
tw órczego dzia łan ia , m e m a p u n k tu  zaczepien ia . 
Z ask lep ia się  w ięc w sobie podobny do staw u na 
leśnej polance, k tó rego  wody nie m ają odpływu ; 
w jego g łęb i p racu je  życie, tw orzy i niszczy, ale 
jego  pow ierzchnia porosła  r-zęśnią i zielenią, nie 
odb ija  wesołych prom ieni słońca, o ciężała  nie fa- 
la je  z swawolnem i w iatram i, pow ażna n ie cieszy 
się k ra są  kw iatów  nad  n ią pochylonych, te tryczna 
nie s łu ch a  śpiew u p ta sz ą t w nadbrzeżnych  wi
klinach.

I  oto w jednym  dniu zm ienił K raków  swój 
szary  stró j powszedni Jak b y  go porw ał nam iętny 
oddech E uropy , tę tn i w nim życie, ty siąc  głosów 
m ruczy i szum i, gada i dźwięczy, zm ięszanych w 
chaosie Na ulicach zw ykle ta k  bezludnych i ci
chych, k ip i ruch i gwar, wzm agany tu rko tem  p o 
wozów, toczących sig po nierów nym  bruku . Lwów, 
W a rsza w a , W ied e ń , P e s z t ,  złożyły  się na 
p e l e - m e l e  w K rakow ie. A k raszą  go jeszcze 
sztyw ni synow ie A lbionu, w esołe dzieci wesołej 
F rancji, nadęci P rusacy.

W szyscy oni poszli n a  plac wyścigowy, a 
K raków w ysła ł tam  ta k że  co m ia ł d 'il!u stre . 
Deszcz, k tóry  rankiem  padał, u sta ł, szare  chm ury 
zw olna rozrzedzały  się, odsłan ia jąc  p ła ty  czy
stego b łę k itu  i słońce jasnop rom ienne  R o zb u 
dzone p ta szę ta  św iergotały  wesoło, lekki ciepły  
w iptrzyk przynosił zdała wonie łanów  zbożowych 
i zapachy skoszonych łą k  aż na tu rf, k tó ry  się 
ro jn ie  zaludnił

J a k  fale  p o ru sza ł się tłu m  kw iecisty p o d 
niecany zabaw ą, k tó ra  g ra jąc  na nerw ach , zapala  
w yobraźnię, budzi uczucia przy jem ne i pozw ala 
w szystko widzieć jasnem , wesołem , uśm iechniętem , 
cały św ia t skąpanym  w różnych blaskach. K siężne, 
h rab iny , baronow e, pan ie  ze św iata finansowego, 
przy nich postacie  dziew częce św ieże ja k  ro ,y  
poranne, ja śn ia ły  obok trybun . W szystk ie zdobne 
świeżemi kw iatam i, różam i tylko, bo dziś k ró lo 
wą róża ; różyczki na kapeluszach , w pasie, na 
ram ieniu , sam e róże s tro jn e  w róze. N aw et p an o 
wie wpięli róże do bu ton ierek . W szystko dokoła 
radow ało  się życiem.

P rzed  m m i rozciągał się to r, p rzykry ty  z ie 
loną m uraw ą, lśniący brylancikam i, k tó re  rankiem  
deszcz narzucał, a k tó re  te raz  g ra ły  w p rom ie
n iach słońca.

Na lewo łączy ł się z długiem  pastw isk iem , 
p łasko przypad łym  do ziem i, jakby  chciało  otw o
rzyć widok na sin iejący na jego k rańcu  poważny 
kopiec K ościuszki. K raków  b ie lił się na prawo, 
po za park iem  Jo rd an a , p rzy tykającym  do toru . 
S tary  Wawel czerw ieuił się w prom ieniach s ło ń 
ca i d z iu n ie  z swej wysokości spog lądał na tu rf  
pełen  życia, W głębi o tw ie ra ła  s ię  panoram a drzew 
pól, sió ł, m alejących coraz bardziej, a ż  do gran ic 
horyzontu

P ierw szy bieg  był m dły jak  woda deszczo
wa i zaw iódł oczekiw ania K rakow ianów , k tórzy w 
tym  nieznanym  im dotąd  sporcie , spodziew ali się 
znaleźć w ielk ie w iażenia i silne podniety. N a tor, 
n ie tkn ię ty  do tąd  kopytam i koni, wbiegły hr. K ster- 
hazy’ego ciem no-gniada klacz A h a ja ró , Mr Gr e y a  
kasztanow aty  ogier U ltim o i tegoż sam ego k a 
sztanow aty  ogier Gold. W :ym  porządku  sunęły  
w lekkim  galopie po rozm okłym  to rze i nie 
zm ieniwszy go ani razu  i nie przyśpieszywszy 
tem pa, przyszły  do m ety. AW ajaró w zięła n a g ro 
dę K rakusa 500 zł„ a tłum y  oblegające sz ran k i 
toru  dz.Wiły się  i py ta ły , po co w łaściw ie zb ie
gło się tu ty le  tysięcy ludzi.

O nagrodę łobzow ską 1000 zł., p rzeznaczo
ną za bieg drugi, ub iegało  się cztery konie : p.
D reh era  gniady og ier N um ber 13, p. M ysłow skie
go zn an a  z lwowskiego m eetingu  śliczna K aczer i 
p, S ch ind lera  dwa ogiery Crossbow i Spiegelberg . 
W idocznie Crossbow chciał się rehabilitow ać z 
lwowskiej porażki i dodać nowych blasków  sw o
im przyćm ionym  zwycięstwom  w Niem czech od 
niesionym  ; pod ręk ą  B u lfo rta  p ięknie i po p ra
wnie prow adził bieg z początku. A>e w net ub ie
g ły  go sz jb k i N um ber i ścig ła Kaczer, odbierając 
mu przodow nictw o. S p iegelberg  tym czasem  od
pad ł K aczer jednak , pomim o wysiłków ze swej 
s trony , nie m ogła sp rostać  N uniberow i, k ierow a
nem u przez M a r tin a , k tó ry  po zaciętpj walce, 
o strogą p o d u ie c a n y , zd o ła ł ją  ubiedz przed  m e
tą  Crossbow zupe łn ie  w yczerpany, p rzyby ł trzeci, 
dając nowy dowód, że s ta jn ia  p. Sch indlera o 
wiele pozosta je  w ty le  za  s ta jn ią  p. M ysłowskie
go. K aczer, znana p rze sz łe g i roku tylko ze sw o
jego speed, okaza ła  się w tym  roku, naw et po 
mimo osta tu ie j porażki, jako  jeden  z najsiln ie j
szych koni w A ustro-W ęgrzech  Tuk biedź w 
m okrym  i m iękkim  te ren ie  po trafi ty lko koń, k tó 
ry  m a stalow e m uszkuły . M etoda trainow ania 
francuska, k tó rej używa p. M ysłowski, to  je s t 
przygotow yw anie koni do d ługich biegów i w yra
b ian ie  w nich odpow iedniej ku tem u w ytrzym ało
ści i siły, okazuje się racjonaln iejszą od m etody 
angielsk iej, sta ra jące j się wydobyć z konia tylko 
możliwie najw iększą szybkość. Chów koni oduie- 
sie większy pożytek  z w ytrzym ałych i silnych, an i
żeli z szybkich  a słabych  koni.

Do trzeciego biegu o nagrodę prezesow ską 
2^00  zł, ofiarow aną przez R om ana h r  P o tock ie
go, z p ię tn as tu  zapisanych koni, s tan ę ło  do s ta r 
tu  tylko cztery  ks. A u ersp erg a  kasztanow aty  o 
g ie r  M oeros, p. D rehera  g n iada  klacz K ate, J o 
ta  h r Potockiego karogn iady  ogier Cadi i p.
S chind lera kasztanow aty  og ier St. G eliert B ieg 
prow adziły  K ate i M oerus, ale lotny Cadi w
chwili, k iedy  u zna ł za stosowne, p rzem knął się 
obok nich lekko i lekko p rzyszed ł p ierw szy do 
m ety, k ierow any ręk ą  w ytraw nego Connora. D ru 
gim był M oeros, w yprzedziw szy o głowę p iękną  
K atę.

T o ta liza to r podobał się bardzo krakow skiej 
publiczności, w ciąg łem  był oblężeniu. Ścisk, ruch  
i w rzawa koło  jego kas były tak  w ielkie i oży
wione ja k ie  zaledw ie na turfie w iedeńskim  s p o t
kać m ożna, Rów nież i dwóch bookm aiherów  Sil- 
b e re r i W alpole, pomim o swej wprawy, zaledwie 
podołać m ogli proponow anym  zakładom .

W  króciu tk im  czw artym  biegu dla dw ulat
ków, odniosła  zwycięstwo gn iada klacz T ovabb p 
G eista, bijąc o k ilka długości gn iadego ogiera 
P lcb e je r p. S chindlera. D ornliusch kasztanow aty  
ogier p. D rehera , na k tó rego  najw ięcej liczono,
odpad ł zupełn ie Tem po biegu było nadzwyczaj 
ostre , n iecierpliw a m łodzież od razu  rzu c iła  się 
w najszybszy swój  lot, zazw yizaj ju k  m łodzież, 
niabaifżua na przyszłość. Że nagrodę Rudawy 
1000 zł. weźmie m łodziu tka  Tovabb, wcale nie 
p rzypuszczano w tłum ach , to też  to ta 'iz a to r  wy
płaca! za 5 z ł staw ki 2u zł„ najw iększą w tym 
dniu  różnicę

Do w spółzaw odnictw a w p ią tym  biegu o na
grodę aus trjack iego  Jockey-C lubu  2000 zł., w p ro 
w adzono na to r cztery k o n ie : p. D rehera  gn ia
dego ogiera R abbi, hr. E s te rh a zy ’ego gniadego o- 
g ie ra  A spiran ta , p. M ysłowskiego gn iadą klacz 
Szereny i M. C. P h ilipps’a kasztanow atego ogiera 
M ontreal. R abbi i M ontrea l nie m iały najm niej
szych szans w obec w iedeńskiego b o h a te ra  Aspi
ran ta . noszącego the b lue r ibband  i szybkiej jak  
s trz a ła  Szereny, lwicy lwowskiego tu i fu. R ozpo
częła  się zac ię ta  w alka . A sp iran t i S zereny  le 
ciały ja k  w icher nie u stępu jąc  sobie na krok. 
Zwycięstwo spoczywało ty lko w rękach  losu, gdyż 
obaj współzawodoicy jednako  byli lo tn i, jednako  
silni. Los jed n ak  o k aza ł się życzliwszym dla 
A sp iran ta , je m u  oddał palm ę pierw szeństw a, a 
m oże było to zasłu g ą  dżokieja H uxtab la, o k tó 
rym  mówią, że lepiej um ie zażyw ać konia, aniżeli 
B ulfort, k tóry  prow adził Szerćny.

Tym czasem  resz ta  obłoków  um knęła  ze sk le 
pieniu niebieskiego i zaw ita ła  najp iękn iejsza p o 
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goda pełna blasków  słonecznych. T or je d n a k  był 
tak  m okrym , m iękkim  i oślizgłym , że dyrek to  
rjum  postanow iło szósty  bieg hurd le -race  z a m ie 
nić na bieg p łask i, a  bieg o s ta tn i steeple chnse 
zupełnie w ykreślić z p rogram u. N iepodobna było 
zm uszać koni dc skonów w niepew nej ziemi, 
na k tó rej każdy skok grozi w ielkiem  n ie 
szczęściem .

Do osta tn iego  więc biegu o nagrodę dum 
stan ę ły  : p. D rehera kasztanow ata klacz E lec ta ,
hr. E s te rh a zy ’ego gu iada klacz N otabene, h r. Ko- 
ziebrodzkiego k asztanow ata  klacz Com bination, ks. 
Schw arzenberga kasztanow aty  w ałach  P essim ist i 
br. W iedersperga  karogn iada klacz M ucha. J e ź 
dzili panowie. P essim ist, zapew ne syty dawnych 
swych zwycięztw, w pierw szej ju ż  połow ie wyco
fa ł się z pola. Za nim odpad ła  M ucha. Do 
firtish  stanęły  więc ty lke E lecta , N otabene i Com
bination , k tó ra  do tąd  cały  b ieg  prow adziła. P izy  
osta tn im  zakręcie p o trafiła  E le c ta  odciąć się od 
rywali i p ierw sza p rzyby ła  do mety, m ając za 
sobą o k ilk a  długości N otabene.

S zersza publiczność widocznie dobrze się 
baw iła tem  jaskraw em  życiem na placu w yścigo
wym, życiem tę tn iącem  siłą  i swobodą, a jed n ak  
pięknem  i nie swawolnem  ta k  trudoem  do zoba
czenia w K rakow ie —  zw olna i jakby  n iechę tn ie  
opuszczała turf, p rzy rzekając sob ie powrócić we 
w torek.

I s Z n r o m . i l Ł s s u .
Lwów 30 czerwca.

Dar. Rz. kar. komitetowi parafialnemu w po
wiecie jarosławskim, udzielił Cesarz zapomogę na re 
staurację kościoła w kwocio 150 zł.

Książę kardynał Dunajewski powrócił do 
Krakowa.

Marszałek krajowy ks. Eustachy Sang ;szko 
wyjechał do Krakowa.

Baron Sochor jeneralny dyrektor i radzca 
S l a d k o w s k i  dyrektor ruchu kolei Karola L u
dwika przybyli wczoraj z Wiednia do Lwowa.

Z U niw ersy te tu . W uniwersytecie lwowskim na 
nadchodzący rok szkolny 1891/2 wybrauo: daiekauem 
wydziału teologicznego prof. dra lcs. Klemensa Sar- 
uiekicgo, dziekanem wydziału prawa i umiej, polit. 
prof. dr. Aleksandra Janowieza, dziekanem wydziału 
filozoficznego prof, dr. Emila Habdank Dunikow
skiego.

Na ostatuiem posiedzeniu wydziału lekarskiego 
uniw. jagiellońskiego w Krakowie, przedłożone zo
stało podanie dra Brauna o udzielenie mu jz niani 
legeud i z położnictwa. Z powoda ustąpienia dr Brau
na z posady 1 asystenta przy klinice położniczo-gi
nekologicznej, wydział mianował dotychczasowego 2 
asystenta dra Cerchg asystentem 1, a dra Aleksan
dra Rosnera asystentem  2 na 2 la ta  przy tej klini
ce. Następnie mianował wydział dra Buzdygana, 1 
asystenta przy klinice chorób wewnętrznych, na tej 
posadzie na rok 5, a dra Józefa Rosenzweiga asy
stentem 2 przy tej klinice na 2 lata, zaś dra Ludo- 
miła Korczyńskiego 1 elewem, a dra M arjana P ią t
kowskiego 2 elewem na 2 lata.

Mianowania Rada szkolna krajowa zamiano
wała Ludwika Leję, stałym nauczycielem szkoły eta
towej w O strow ic; Wojciecha Stauislawczy ka, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Starcm m ieście; Marce
lego Kałamarza, stałym nauczycielem mtodszym, za
wiadującym szkołą tiłjalną w Fntoraic; Marję Jaw or
ską, sta lą nauczycielką szkoły etatowej w Krasnem.

Konkursa. W sądzie obwodowym w Nowym 
Sączu wolną jest posada woźnego. Podania należy 
wnieść do 31 lipca b. r. do prezydjum sądu obwo
dowego w Nowym Sączu.

W etacie służby sanitarnej gminy m. Lwowa 
wakuje posada asystenta weterynarskiego z roczną 
płacą 600 zł. i dodatkami. Podania należy wnieść do 
końca lipca b. r, do prezydjum magistratu.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 2 lipca b. r. o godzinie 6 wieczór.

Pp. Sniadowscy właściciele realności przy ulicy 
Pańskiej i Kochanowskiego (kręcone słupy), wnieśli 
do M agistratu ofertę, aby na ich realności wybudo
wano teatr.

Muzyka wojskowa grać będzie dziś we w to
rek  przed gmachem Namiestnictwa.

Śluby. W  sobotę wieczorem odbył się w ko 
ściele 0 0 . Bernardynów ślub panny Anny Jounżanki 
córki ś. p. Bolesława i Bogumiły z Gumowskich 
Joungów właścicieli Prusinowa pod Bełzem, z p. S ta
nisławem Kwiatkowskim, komisarzem powiatowym z 
Sokala.

W  kościele 0 0 .  Dominikanów odbył się w so
botę ślub panny Henryki Boraczkównej, z p. S tani
sławem Osiaszewskim, asystentem pocztowym we 
Lwowie.

W k o śc ie le  0 0 . K apucynów  w Krakowie odbył 
się  dnia 27 b. m. ślub  panny Matejkównej có rk i m i
s t r z a  Jana, z p. Józefem Unierzyskim, artystą-m ala- 
rzem , p ro feso rem  k ra k o w sk ie j szk o ły  sz tu k  p ięk n y ch .

Dziś we wtorek odbędzie się w kościele 0 0 . 
Kapucynów w Krakowie ślub panny Felicji Walte- 
równej córki Rom aui i śp. Marji z Żuków Skarszew
skich W alterów, z p Karolem Rogawskiin, inżynie
rem w kopalniach nafty w Równem.

W kościele PP. Franciszkanek we Lwowie po
błogosławił ks. Jan Siemieński w sobotę związek mał
żeński panny Heleny Gostomskiej, z p. Franciszkiem 
Zawistowskim.

W Rzeszowie w sobotę 27 b. m. pobłogosła
wionym został w kościele 0 0 . Bernardynów związek 
małżeński panny Stanisławy Skrzyńskiej, córki ś. p. 
Stanisława Skrzyńskiego, b. marszałka rzeszowskiego 
powiatu i Jul.ji z Odrowążów Pieniążków, z p. Rudol
fem Diero, porucznikiem pułku kolei żelaznych i tele
grafów z Korneuburga.

Z iycia  towarzyskiego. W tych dniach od
były się zaręczyny jiauuy Jadwigi Oksza Orzechow
skiej, z p. W iktorem Barabaszem, dyrektorem krak. 
Tow. muzycznego.

Zmiana Własności. Dobra ziemskie Zarzycze, 
położone w powiecie rnościskim, przeszły w drodze 
zamiany na własność p. Józefa Jarolima, budownicze
go i obywatela miasta Przemyśla.

Popis wychowanków Zakładu głuchoniemych 
odbędzie się dnia 4 lipca o godziuie li rano w za
budowaniu Zakładu przy ulicy Łyczakowskiej.

Podziękowanie. Komitet urządzający festyn w 
parkn Kilińskiego w dniu 21 b. m. na dochód Za
kładu sierot imienia śtej Teresy, składa podziękowa
nie pp. artyatom-malarzom i rzeźbiarzom za szczodre 
wyposażenie loterji fantowej cenuemi dziełami; hojnym 
ofiarodawcom za liczne i piękne ianty, paniom, które 
Przyjęły trud sprzedaży l09ów c. k. wojskowości za 
udzielenie bezpłatne dwóch muzyk, tudzież wszyst
kim, którzy w urządzeniu festynu komitetowi przy
szli z pomocą. W imieniu kom itetu W ła d y s ła w o w a  
S a p ie h y  na. T a d e n s \o w a  B \ ie d u s \y c k a

Festyn, w  niedzielę dnia 5 lipca urządza kor
pus weteranów wojskowych im. arcyksięcia Rudolfa 
wielki wspaniały festyn połączony z bogato wyposa
żoną lo terją  fantową w ogrodzie K isicLi nad sta

wem. Dochód z festynu przeznaczony jest na wzmo
cnienie funduszu stypendyjnego dla sierót po wetera
nach wojskowych.

Temperatura. Termometr -f- 21" R. Barometr
763". Idzie w górę. Dzień pogodny i słoneczny 
W  niedzielę padał po południu deszcz, a w ponie
działek była pogoda.

t  Ks. opat Juzef Nowakowski. Dnia 28 
czerwca r. b. o godzinie 9-tej przed południem roz
stał się z tym światem w Żółkwi ksiądz Józef No
wakowski, p ra ła t Ujca Świętego, opat infułowany 
i proboszcz żółkiewski, którego życie było jednem, 
pasmem najwybitniejszych cnót obywatelskich, poświę
cone dla dobra Ojczyzny a wzorem dla każdego 
Polaka, szczerze miłującego Ojczyznę. Od najmłod
szych la t swoich zmarły był wzorem dobrego Polaka, 
dawał dowody że gotów jest w każdej chwili krew* 
swą dla Ojczyzny przelać. JakG młodzieniec 19-let- 
ni w r. 1830 rzuca nauki teologiczne we Lwowie, 
gdzie się kształcił do przyszłego zawodu, by na od
głos walki przeciw Rosji wstąpić w bojownicze szere
gi bohaterów, by przelać wraz z nimi krew swoją 
i zaciągnął się do korpusu jenerała Dwernickiego, 
gdzie jako  artylerzysta odbył całą kampanję. Po 
nieszczęsnym upadku powstania dokończył nauki teo 
logiczne na uniwersytecie lwowskim a wyświęcony na 
księdza, otrzym ał probostwo w Łużnej w powiecie 
Jasielskim. W r 1845 otrzymał probostwo w Knli- 
kowie. Żegnany ze smutkiem i ze łzami w oczach 
przez dawnych parafjan, opuścił zmarły pierwsze 
swe probostwo, a pamięć Jego pobytu tamże nieza
tarta  się do dni dzisiejszych Mając swoją rodzinę 
w Tarnowskiem, ojca właściciela wsi Kowolowa i 
szwagra Bobrowskiego udał się tam  w lutym niesz
częsnego roku 1846 w odwiedziny do swych krew
nych, gdzie Go ówczesne nieszczęsne rozruchy chłop
skie zaskoczyły. Uwięziony wraz z innymi, zosta
wał w raz z innymi w indagacji Sądu karnego.

Gdy jednak nic mu nie udowodniono, oddano 
mu napo wrót probostwo Kulikowskie w roku 1847 
a ówczesny s ta rosta  Martynowicz przemówił w ko
ściele od ołtarza (co je s t nader rządkiem zdarzeniem) 
do zgromadzonego tam ludu temi słęwy: „Jestem
upoważniony od Najjaśniejszego Pana w - Jego imie
niu przeprosić obecnego tu  proboszcza ks. Józeta 
Nowakowskiego, iż niewiunie przez rok cały w śledź 
twic był więziony" poczem odbyła się druga so
lenna instalacja na probostwo Knlikowskie, gdzie 
przez la t 13 jako proboszcz odznaczał się najw ięk
szą gorliwością dla powierzonych Mn paraTjan, skar
biąc sobie ich przychylność i zaufanie, a ■ wspaniały 
kościół miejscowy, pam iątka króla Jana Sobieskiego 
został za jego wpływem odrestaurowany i przyozdo
biony. W r, 1860 otrzymał probostwo żółkiewskie 
re't>ae collu łionis. Tu dopiero otworzyło się pole 
dla Jego działalności, całą pracę swą poświęcił pa- 
ratjanom i staraniom  około zachowania pam iątek 
historycznych naszego narodu Najprzód zostały od
szukane zwłoki królewiczów Jakóba i Konstantego, 

-które napowrót z w ielką uroczystością 7 udziałem 
ealego kraju w kaplicy ubocznej pochowano.

Dalej najusilniejszem staraniem  ś. p. ks Józefa 
było, aby kościół parafjalny Żółkiewski przywrócić 
do dawnej świetności i zrobić go wspaniałą świąty
nią, taką, jaką ją  mieć chcieli szlachetni fundatorzy. 
Niemało do tego przyczynił się i kraj cały, który w 
w patrjotyeznem  nniesieniu pierwszej ery konstytu
cyjnej w r. 1867 niósł hojne ofiary ze wszystkich 
stron na ręce niestrndzouego proboszcza, by podnieść 
kościół do tej świetnej okazałości, k tó ra  się dziaiąj 
s ta ła nietylko ozdobą miasta, lecz i całego krajn, 
słnżąc narodowi ku czci Wszechmocnego. Odnowio
na ta  pim iątka historyczna przetrw a długie wieki, 
a każdy zwiedzający ją  stwierdzić może że wielkiej 
pracy, wielkich mozołów, trzeba było ze strony ś » p . 
zmarłego, aby tę  szczytną pam iątkę dawnych wie
ków przywieść do takiego stanu, w jakim się ona 
dziś znajduje.

Ojciec Święty Pius IX, oceniając zasłngi ś. p. 
ks. Józefa, położone około restauracji kościoła, za
mianował go opatem infnłowanym i swym prałatem 
domowym, a Najj. Pan zaszczycił go orderem żelaz
nej korony.

W roku 1884 obchodził ś. p. ks. Józef 50- 
Ictnią rocznicę kapłaństwa swego. Dnia 20 stycznia 
zjechała się do Żółkwi z najwyższych sfer szlachta 
całego kraju i obywatelstwo, by uczcić tę świetną 
rocznicę. W kościele celebrował jnbilat jubileuszową 
mszę św., a po nabożeństwie udzielał w kościele 
wszystkim zgromadzonym błogosławieństwo przysła
ne mu od Ojca Świętego. Na pamiątkę tej uroczy
stości, ofiarowali mu obywatele powiatu żółkiew
skiego srebrny kielich kościelny, medal złoty z od
biciem jego popiersia i album pamiątkowe, które mu 
wręczył p0 gorącem przemówieniu w imieuiu zgroma
dzonych książę Adam Sajiielia.

Uroczystość tę zakończyła świetna nczta wy
dana przez grouo okolicznych obywateli, wśród któ
rej jeden z przyjaciół zmarłego przemówił do jub i
lata następnjącym wierszem:

Nad wszystkie wzniosłe uczucia na ziemi,
Uo >łocą życie chwilami jasnemi,
Przyjaźń niezm enna, najwyżej się ceni,
Myśmy od wielu łat nią po łączeni;
I ta to przyjaźń zaszczyt mi przynosi,
Bo Tobie Polska od dawna cześć głosi.
Tyś pełen zasług czcigodny Kapłanie,
Życie Twe wzorem dla iuuyeh się stanie. —
Już w latach młodych dla Swego narodu 
Rzuciłeś studja świętego zawodu,
Aby ratować Ojczyznę kochaną,
Zawsze spieszyłeś gdy Cię zawezwano,
"Wiernie do końca, — i w każdej potrzebie 
Nie żałowałeś, ni grosza —  ni siebie. —
Tak, —  Twa gorliwość w polskim świocie znana 
Jako Polaka i jako K ap łan a;
Tobie to wdzięczność należy jedynie,
Żeś zmartwych wskrzesił żółkiewską świątynię 
Pełną pamiątek minionej świetności,
I pełną wspomnień zamierzchłej przeszłości.
Dziś ta świątynia chwalę ci przynosi,
W niej polskie plemię modły za Cię wznosi.
P rzyjm  ich modlitwy! o Wszechmocny Panie! 
Usłysz gorące, serdeczne b łagan ie:
Zachowaj w zdrowiu, w jak  najdłuższe lata, 
Rzadkiej zacności księdza-jubilata,
By dożył chwili tak błogosławionej,
K tórą uam w róży; —  chwili upragnionej :
Że za męczeństwo i za krwi przelanie 
Nasza Ojczyzna wkrótce zmartwychwstanie!"
Jak  kościół w Żółkwi podziw w obcych rodzi,
Tak nasza Polska z chwałą się odrodzi!

Oby takich mężów nasza Polska jak  najwięcej 
miała, a święta sprawa narodowa ich czynami szczy
cić się mogła.

S it E i  te r ra  levis !
Zmarli- Ju lja  Grollówna, 17-letnia córka Jana

Grollego, kasjera lwowskiej filji Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu i Julji z Czaykowskich, umarła 
wczoraj we Lwowie pogrążając biednych rodziców w 
straszną rozpacz. —  Barbara Parandowska, zmarła 
wc Lwowie w 33 r. życia. —  Teofila Iluber, zmarła 
we Lwowie w 58 r. życia. — W  Florencji zmarł p. 
Józef Grabowski, rzeźbiarz pochodzący z Berlina. — 
W Stanisławowie zmarła nagle Joanna z Passakasów
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Roraaszkanowa, w 65 r. życia. —  Franciszek Piaskow
ski, żołnierz wojsk polskich z 63 r., sybirak, zmarł 
w Brodach. — W Weidling pod Wiedniem zmarł w 
75 r. życia Jan Rogala Lewicki, właściciel dóbr. —  
Ludwik Lada Grodzicki, właściciel Czeremnszny w 
pow. żółkiewskim, zmarł w 52 r. życia. Był to mąż 
niezwykłej zacności i prawości charakteru.

Popis szkoły fortepianu p. Ostrowskiej i szkoły 
śpiewu p. Grzybióskiej odbędzie się dziś i jn tro  o go
dzinie ó po południu w sali ratuszowej. —  Dziś zda
wać będzie egzamin kurs elementarny, średni i wyż
szy, ju tro  zaś kurs noiwyższy fortepianu i wyższy 
kurs śpiewu. Ju tro  też przy akompauiarrencio p. Ja 
reckiego wystąpi pani Malinowska, pierwsza uczennica 
tej szkoły, i odśpiewa arję królowej z Hugenotów.—  
W stęp tylko za biletami.

Sprostowanie, w  numerze 145 P rzeg lą d u  do
nieśliśmy o śmierci Adolfa Slejkowskiego, sekretarza 
i kasjera skarbu krasiczyńskiego. Zaszła w tem do
niesieniu pomyłka drukarska, gdyż śp. zmarły nazywał 
się Adolf Chajkowski.

Śp. zm arły był rodem z W arszawy, brał udział 
w kampanji węgierskiej, a  potem długo przebywał za 
granicami kraju rodzinnego. Na parę la t przed po
wstaniem 18G3 roku powrócił i brał w niem udział, 
a następnie na nową. tułaczkę wyjechał. W dobrach 
A. ks. Sapiehy urzędował 22 lat.

Napad. Niejaki Dalilke strzelił onegdaj z re
wolweru trzy razy do p. Christofa, fabrykanta tu te j
szego i zranił go lekko w gło*ę. Dahlke był swego 
czasu zatrudniony u p. Christofa, a  dokonał na niego 
napadu z zawiści, że interes podobny przez niego 
otworzony wcale się mu nie wiódł.

Usitowane samobójstwo. Syn p. Kostheima, 
dzierżawcy dóbr Żurawica, elew szkoły kadetów w 
Łobzowie, powracając w sobotę dnia 27 b. m. po
ciągiem rannym z Krakowa do domu rodzicielskiego, 
strzelił do siebie w samobójczym zamiarze z rew ol
weru tuż przód stacją Żurawica, gdzie miał wysiąść 
i pospieszyć pod strzechę rodzinną. S trzał chybił, 
raniąc tylko ciężko młodzieńca. Rannego odstawiono 
do szpitala garnizonowego w Przemyślu. Powód tego 
rozpaczliwego kroku nie wiadomy.

Nieporządki uliczne. Zwracamy uwagę magi
stratu , że plantacje na placu Chorążczyzny nie nad
zorowane przez nikogo, niszczeją z daiem każdym. 
Gromady swawolnych chłopaków, szczególnie żydow
skich, niszczą tę odrobinę zieloności i nie ma niko
go, ktoby temu kres położył.

0 podróiy prezydenta dra Szlacktowskiego i 
radzcy miejskiego dra Franciszka Paszkowskiego, jako 
deputatów przez krakowską Radę miejską do Paryża 
wysłanych, dowiaduje się Czas  co następuje:

Deputaci obrali drogę na Berlin, gdzie się za
trzymali. W ciągu dwudniowego pobytu bawili w bar
dzo licznem gronie posłów polskich do sejmu pru
skiego, od których doznali serdecznego przyjęciu. Po 
przybycia do Paryża, deputaci —  korzystając z po
wszechnie znanej gościnności Konstantowej hrabiny 
Branickiej —  mieszkali w jej pałacn (ul. Penthióvre). 
Deputaci przyjęci zostali bardzo uprzejmie przez A le
ksandra księcia Lubomirskiego i zaproszeni na obiad, 
w którym wzięli udział członkowie rodziny: Stefan 
książę Lubomirski, syn b rata księcia Aleksandra, i 
hrabina z książąt Lnbomirskich Karnicka, córka brata 
księcia Aleksandra, wdowa po austrjackim ambasado
rze, z córką. Pan Paszkowski wręczył Aleksandrowi 
księciu Lubomirskiemu list od księcia kard jna ła Du
najewskiego, a przy pożegnaniu prosił książę o do
ręczenie listu do księcia kardynała pisanego.

Deputaci zwiedzili szkołę polską na Batignolles 
w towarzystwie członków dyrekcji w czasie udzielanej 
nauki; poznali tam  całe grono profesorów, którzy ich 

_oprowadzali po całym zakładzie i udzielali wiadomo
ści, tyczących się zakładu, a szczególnie pocieszającą 
je st ta, że z tej szkoły wyszli liczni uczniowie, którzy 
obecnie zajmują wysokie stanowiska w aimji fran
cuskiej, przy kolejach żelaznych jako inżynierowie, 
przy bankach itd.

Równie w towarzystwie członka dyrekcji nastą
piło zwiedzenie zakładu św. Kazimierza, już na krańcu 
Paryża położonego. Tutaj Siostry Miłosierdzia, same 
Polki z Poznańskiego, oprowadzały deputatów po sa
lach, gdzie ucząca się młodzież żeńska popisywała się 
śpiewem polskim, W osobnym budynku znajdują się 
polscy weterani, których obecnie je s t 1S. Są to starcy 
mający mniej więcej 80 la t i pochodzą z rozmaitych 
stron Polski. Każdy ma osobny pokoik przyzwoicie 
urządzony Odwiedziny sprawiły im wielką radość. 
Każdy z nich żądał, aby wpjść do jego pokoju; ka
żdy mial coś do powiedzenia, nie brakło też zapytań, 
szczególnie tyczących się Krakowa. Kilku z tych we
teranów odprowadziło odchodzących aż do sta tka na 
Sekwanie. N iestety, tak  szkoła polska jak  i zakład 
św. Kazimierza posiadają teraz bardzo szczupłe środki 
utrzym ania i dlatego z Wi 'kiemi trudnościami wal
czyć muszą.

W  Paryżu je s t na ukończeniu bndowa kościoła 
„Sacn Coeur" na M ontmartre. Nabożeństwa już się 
tam odbywają i co rok odbywa się pielgrzymka pol
ska do bazyliki Serca Jezusowego. W tym roku wy
znaczony by) dzień 12 czerwca. Deputaci otrzymali 
zaproszenie od ks. W ładysława Witkowskiego, misjo
narza apostolskiego i przełożonego misji polskiej w 
Paryżu. Odbyła się msza święta kazanie, a następnie 

, błogosławieństwo. Na końcu nastąpiło poświęcenie 
wielkiego kwadratowego kamienia, który na pamiątkę 
pielgrzymki w bazylice co rok przechowany zostaje. 
Takich pamiątkowych kamieni jest już przeszło 20. 
W tej pielgrzymce wzięli ndział bardzo liczni w P a
ryżu mieszkający Polacy, uczniowie szkoły polskiej i 
panienki z zakładu św. Kazimierza. —  Była tu także 
jeneralowa hr. Zamoyska, k tóra wkrótce do Zakopa
nego powróci.

Deputaci zrobili znajomość z bardzo wieloma
w Paryżn mieszkającymi poważnymi Polakami i do
znawali od nich szczególnej uprzejmości, serdecznymi 
i siarania o uprzyjemnienie pobytu w Paryżu. Każdy 
z nich z rozrzewnieniem wspomina o Krakowie i wy
raża cześć dla tego miasta.

Mieszkający w Paryżu p. Osławski posiada bardzo 
cenny zbiór dzieł sztuki, mianowicie obrazów wło
skich, portretów polskich hetmanów itd. Pau Osławski 
dał prezydentowi Szlachtowskiemn słowo, że cały ten 
zbiór będzie własuością kraju, a  gdyby co do umie
szczenia tego zbiorą sam za życia nic nie zarządził, 
nczyni to mianowany egzekutor ostatniej woli. Także 
inni rodacy wspominali o znajdujących się w ich rę
kach pamiątkach narodowych, k tóre bez wątpienia 
przyjdą do krajn.

Z panem Józefem Galęzowskim, członkiem ku- 
ratorji Muzeum narodowego w Raperswyllu, porozu

m iew ał si> prezydent Szlachtowski w sprawie spornej 
gnuny miasta Krakowa o dzieła sztuki przez Schmidta 
Ciążyńskiego w Kaperswyllu złożone.

Pan Ksawery Galęzowski, okulista europejskiej 
aławy w Paryżu, utrzymujący klinikę bezpłatną, z któ
rej tysiące uzdrowionych wychodzi, zaprosił delegatów 
na wystawny obiad, w którym wzięło ndział także 
około dwudziestu w Paryżu mieszkających Polaków. 
Małżonka pana Gałęzorrnkiego, córka sławnego Tam- 
berlika, rodem W łoszka, doskonale mówi po polsku, 
także i jego dzieci. Bardzo żałuje pan Galęzowski, 
że zjazd lekarzy i przyrodników polskich zapowie
dziany je»t na lipiec, bo z powodu swego zawodo
wego zajęcia w tym czasie wyjechać nie może, a był

by to uczynił, gdyby zjazd odbył się w sierpniu albo 
we wrześniu.

Deputaci otrzym ali zaproszenie na obiad do 
Władysławo wstwa br. Bi unickich.

Nareszcie przed odjazdem dało liczne grono w 
Paryżu bawiących Polaków obiad w restauracji na 
Polach Elizejskich, w którym  pomimo nadwątlonego 
zdrowia wziął ndział także Władysław ks. Czartoryski. 
Słowem, deputaci nie mieli dość słów na podzięko
wanie za przyjęcie, jakiego w Paryżn doznali.

Obozowa czapka Kościuszki. Prezydent miasta 
dr. Szlachtowski przywiózł z Paryża drogocenną pa
miątkę po Tadeuszu Kościuszce. P. Ildefonsowi Kossi- 
łowskiemn, byłemu kapitanowi kawalerji, a obecnie 
urzędnikowi we francuskiem Ministerjnm wojny, za
pisał Edmund m ai8rubia de Lafayette, niedawno 
zmarły senator Rzeczypospolitej francuskiej, testamen
tem z dnia 22 stycznia 1888 r., wojskową obozową 
czapkę (bonnet de police), którą Tadensz Kościuszko 
od Waszyngtona w darze otrzymał. Czapka ta ma 
teraz przeszło sto lat, jest ze sukna granatowego, 
oblamowana czerwoną wełnianą w stęgą z wiszącym 
wełnianym kutasem tegoż samego koloru; a z przodu 
je s t grenadjerski granat z białego sukna, z boku 
trójkolorowa kokarda (barwy. czerwona, biała, ciemno
niebieska) ; podszewka z czarnej skóry. Tę czapkę 
ofiarował p. Kossiłowski Muzeum narodowemu w 
Krakowie i wręczył prezydentowi Szlachtowskiemu 
następujące pismo, objaśniające pochodzenie tejże 
czapki :

„Wiadomo, że w ostatnich latach pierwszego Ce
sarstwa Kościuszko mieszkał w małej wiosce Berville 
pod Fontainebleau. W  pobliżn znajdował się zamek 
Lagrange, należący do jenerała Lafayette, który był 
wtedy letnią jego rezydencją i gdzie potem wielu 
Polaków (Mickiewicz, Lelewel, Domejko, wojewoda 
Ostrowski i t. d.) doznało gościnności. Sądzą, że to 
sąsiedztwo miało być jednym z powodów osiedlenia 
się w tem cichem i malowniczem ustroniu naszego 
Naczelnika, łączyły go bowiem z jenerałem  de L a
fayette dawne stosunki serdecznej przyjaźni, zawiąza
ne w Ameryce, gdzie, jak  powszechnie wiadomo, nie
gdyś walczyli razem w obronie niepodległości po 
tężnych dzisiąj Stanów Zjednoczonych. Dwaj ci boha
terowie dwóch światów (les d e u x  heros des d e u x  
tnondes), jak  w ówczesnych pismach ich zwano, często 
Wzajemnie się odwiedzali i dotąd jeszcze przechowuje 
się n miejscowych mieszkańców podanie o ich długich 
przechadzkach po słynnym lesie pobliskim. Według 
opowiadania świeżo zmarłego senatora margrab. 
Edmunda de Lafayette, wnuka jenerała i ostatniego 
potomka tego znakomitego i w dziejach Francji za
służonego rodu, razu pewnego dziad jego wybrał się 
w odwiedziny do Kościuszki w towarzystwie syna 
swojego Jerzego (ojca ś. p. Edmunda), młodego ka
pitana gwardji cesarskiej, przybyłego do rodziców za 
urlopem z wielkiej armji dla leczenia się rany, otrzy
manej w jednej z wielkich bitew, nie przypominam 
sobie jakiej. Nasz bohuter przyjął ich w ubraniu nawpół 
wojskowem, w obozowej żołnierskiej czapce (bonnet 
de p o lice ), która uderzyła młodego Jerzego de La
fayette. Zauważywszy to, Kościuszko opowiedział, że 
czapka ta  jest nader drogą dla niego pamiątką, bo 
otrzym ał ją  w darze od W aszyngtona i używa jej 
tylko na wielkie wystąpienia, a za takie uważa przy
jęcie syna swojego dawnego przyjaciela i towarzysza 
broni, tak  świetnie wstępującego w ślady znakomitego 
ojca swego. W  kilka dni potem Kościuszko przybył 
do Lagrange i w przytomności całej rodziny wręcza
jąc  tę czapkę rannemu wojakowi, miał się do niego 
odezwać w tych mniej więcej słowach: Postrzegłem, 
żeś był uderzony moją czapką i wzruszony relacją o 
jej pochodzeniu, przyjm ją  i zachowaj na pamiątkę 
dwóch przyjaciół twojego ojca: wielkiego W aszyngto
na i nenie.

Najzupełniej z temi samemi szczegółami opo
wiadał o tem ś. p. hrabinie Delfinie Potockiej w o- 
Lecności pani Kalerdżi i hr. Adama Potockiego, 
brat Edmunda hr. Oskar de Lafayette, pułkownik 
artylerji i senator, o czem mówił mi także ś. p. 
Horacy Delaroclie, bodaj czy nie przytomny icmu 
opowiadaniu.

Ojciec ostatniego Lafayetta miał zamiar, który 
niewiadomo czemu do skutku nie został doprowadzo
ny ofiarowania tej pam iątki wojewodzie Antoniemu 
Ostrowskiemu.

Oto i wszystko, co o niej zostało w zamglonej 
przez lata pamięci. Gdybym mógł choć na chwilę 
przypuścić, że kiedyś zostanę, jej spadkobiercą, nie
zawodnie z większą uwagą byłbym słuchał tych opo
wiadań i łatwo mógłbym otrzymać piśmienne dowody 
ich autentyczności od wymienionych tn osób. Dopiero 
w k ilka tygodni po zgodnie ś. p. Edmunda dc L a
fayette z niemałem zadziwieniem a większem jeszcze 
rozrzewnieniem dowiedziałem się o przekazaniu mi 
tej historycznej i naru lowej relikwji. Uważam za 
najwaściwsze prosić JW . prezydenta Szlachtow- 
skiego o miejsce dla niej w Muzeum grodu drogiego 
każdemn sercu polskiemu, który z taką czcią prze
chowuje prochy i pamięć nieśmiertelnego Tadeusza 
Kościuszki.

Już sam zapis testamentowy i własnoręczna no
tatka, znajdująca się w czapce wiernego i zasłużonego 
przyjaciela Polski dostatecznie świadczy o auten
tyczności przekazanej mi pamiątki.

Składając przytem w dowód zapisu dla listy 
notarjusza, który .jest wykonawcą ostatniej Woli 
ś. p. E . de Lafayette, powyższą opowieść wier
nie i dokładnie spisaną, własnoręcznym podpisem 
stwierdzam.

Paryż, dnia 18 czerwca 1891 r.
J. K o ss iło w sk i  w. r .“

W łasnoręczna (Edmunda margrabiego de La
fayetta) notatka, włożona do czapki, o k tórej p. 
Kossiłowski wspomiua; tak opiewa: B o n n e t de p o 
lice a p a rten a n t a K ościuscko  p r o v e n a n t d ’ un  
p re sen ł f a i t  a m on pere .

P. Kossiłowski dołączył poświadczenie notarja- 
sza Alberta Cocteau następującej treści w języku 
francuskim: „W edług osnowy testamentu z daty Paryż 
dnia 22 stycznia 1888 r., złożonego u notarjusza 
Cocteau dnia 11 grudnia 1890,. Edmund de Lafayette, 
senator z górnej Loire, zapisał p. Ildenfonsowi Kossi- 
łowskiemu, byłemu kapitanowi kawalerji, mieszkają
cemu w Paryżu ulica Wilhelm Tell Nr. 21 czapkę 
( bonnet de police) Kościuszki i obraz, przedstawia
jący wywiezienie matek Polek z czasów Mikołaja, 
które Edmund de Lafayette posiadał od jenerała 
Lafayetta, swego dziada. Paryż d. 9 czerwca 1891 r. 
Cocteau. Rigauit".

P. Kossiłowski dołączył kilka listów do niego 
przez Edmunda de Lafayette pisanych, które dowo
dzą, że zostawali w zażyłych stosunkach. Pismo tych 
listów je s t zupełnie zgodne z pismem notatki w czapce 
przechowanej.

Ofiarowaną czapkę wraz z pismami, wyżej wy- 
mienionemi, oddał prezydent do Muzeum narodowego 
w Krakowie.

Stopień lekarzy weterynaryjnych otrzymali 
we Lwowie pp. Michał Małecki rodem z Tarnowa, 
p. Sawa Nikołajew rodem z Pirdapu (okręg Sofijski) 
z Bułgarji p. Antoni Pilch, asystent szkoły w etery- 
narji, rodem z Łańcata.

Stowarzyszenie Oszczędności kobiet, wierne 
swojemu zadanin ratowania o ile w naszej ntocy 
ziemi i ludu polskiego, dowiedziawszy się o ciężkich 
klęskach elementarnych jakie w wielu okolicach lud

nasz d o tk n ę ły , ofiaruje 300 zł. (po 100) d la  wsi Po- 
nikw y w powiecie bro d zk im , M ordarki w lim anow 
skim i Turzego w Sam borskim .

Wynik konkursu konserwatorjnm  gal. Tow, 
muzycznego jest następujący : List pochwalny otrzy
mali: p. F ali Michał (organy, klasa dyr. Schwarza); 
Zwilling Jakób (klarynet, klasa p. Linki), Schweinitz 
N atalja (śpiew, klasa prof. W. Wysockiego), W eber 
Amalja (fortepian, klasa prof. Wł. Wszelaczyńskiego), 
Paulina Dembowska, Weilkorn Rozalia, Katz Leon 
(skrzypce, klasa prof. W olfstkala). Medal bronzowy 
otrzym ała panna Kozłowska Henryka (fortepian, k la
sa prof. Wszelaczyńskiego) i Swedioński Izak (klasa 
prof. Wolfsthala). Medal srebrny t. j. najwyższą na
grodę otrzym ała panna Zofia Lateinerównu (fortepian, 
klasa prof. Wszelaczyńskiego).

Teatr. Dziś we wtorek w teatrze letnim przed
stawienie sk ładane: 1) „Czy pani przyjm uje", kome- 
dja w 1 akcie Emila de Nayac, 2) „Pożycz mi swej 
żony", komedja w 2 aktach M. Desvallicres, 3) „Na 
zawsze", komedja w 1 akcie de Courcy’ego. 4) Ba
let, występ panny Eriuinji Seregni primaballeriny 
teatru  della Scalla w Medjolanie i p. J. Hoffmana. 
Jn tro  we środę po raz pierwszy „Ciężkie czasy", 
satyra sceniczna M. Bałuckiego. We czwartek po raz 
pierwszy „Wielki M ogoł", operetka w 3 aktach a 
4  odsłonach Ed. Andrana, słowa Cbivot’a i Dnrn, 
tłumaczenie A. Kitschmana.

Część ekonomiczna.
§  Dobra Nadworna nabyw a państw o stanow 

czo. Ja k  nam  donoszą z W iedn ia  ukończone zo
s ta ły  już  rokow ania m iędzy m in iste rstw em  ro ln i
ctw a a zak ładem  kredytow ym  (B o d en c red itan sta lt)  
jako dotychczasow ym  w łaścicielem  N adw orny i 
k o n tra k t k u p n a  ma być dziś podpisany . C ena 
k u p n a  wynosi około 2 m iljony reńsk ich .

Wiedeń 27 czerwca.
(Z) Akcje kolei K aro la  Ludw ika sp ad ły  dziś 

na 211 , —  opinja w k ra ju  naszym  jednak  nie ma 
wcale powodu sm ucić się  z tego, n iech się sm ucą 
ci spekulanci, k tórzy  niedaw no kupow ali je  po 
222, m yśląc, że zło ty  in te res  zrobią, bo widzieli 
jak  dobry in te res  zrobili na ugodzie z rządem  wę
gierskim  akcjonarjusze  S taa tsbahnu . Ale n iech so
bie spekulanci rob ią  in te resa  we W ęgrzech, to  ju ż  
spraw a rządu  w ęgierskiego, ludność P rzed litaw ji 
pow inna być w dzięczną rządow i austrjack iem u 
za to, że n ie  szafow ał zby t szczodrze groszem  p u 
blicznym , bo przecież tych 48 m iljonów za akcje 
zap łaci nie k to  inny ty lko  ludność p łacąca po
datk i, a ludność ta  nie m a skąd opłacać korabi- 
nacyj spekulan tów  giełdowych. Ci jedn i ty lko t r a 
cą  przy upaństw ow ieniu . W łaściciele akcyj, k tó 
rych, naw iasem  mówiąc, w Galicji p raw ie  nie ma 
nie trac ą  nic, bo w przeszłym  roku  m ieli 8 zł. 
40  ct. dyw idendy, a od tąd  pobierać b ęd ą  10 zł. 
Z re sz tą  postąp ił sobie rząd  przy w ykupnie tem  
całkiem  spraw iedliw ie; s łużb ie  kolejowej i p rze d 
siębiorcom , zatrudn ionym  przy budow ie drugiego 
to ru , nie uszczuplił w m czem  ich praw  —  a ty l
no akcjonarjuszom  p rzypom niał ich daw ne grzeszk i 
i w ziął je  w rachubę. I  tak  przy budow ie linij 
Lwów-Kraków przekroczyło  tow arzystw o k ap ita ł 
przyzwolony na budow ę o 5 miljonów —  czyż o 
tych  m iał rzą d  zapom nieć d la tego, że już p rze 
szło trzydzieści la t m inęło i że nie żyje ju ż  ża 
den z tycb, k tórzy  mogliby dać w yjaśnienie na co 
tych pięć m iljonów wydano. Nie mógł tak że  rząd  
zapom nieć i o tem , że to on w ybudow ał pierw szą 
część s ta re j lin ji i za bezcen odstąp ił ją  tow arzy
stw u akcyjnem u.

R e zu lta t upaństw ow ienia kolei K aro la  L ud  
w ika p o d zia ła ł jeszcze i w innym  k ie ru n k u  na 
g iełdę, to je s t  nałoży ł ham ulec w ogóle każdej 
speku lac ji na upaństw ow ienie kolei przedlitaw - 
skich, bo te raz  m a  się  rsfąd wziąć do upaństw o
w ienia kolei południow ej i speku lanci znów sobie 
ładne  żniwo obiecywali. Z araz więc spad ły  akcje 
kolei południow ej o k ilk a  reńskich .

Te dwa p ap iery  t. j. Ludw iki i Lom bardy 
najbardzie j zajm ow ały g ie łdę  —  co do w szystkich 
innych papierów  bano się  rozpoczynać ja k ie jk o l
w iek inicjatyw y, tem  bardziej, że n as tęp u ją  dwa 
dni św iąt. N adm ienić jeszcze ty lko m uszę, że sko
ro tylko nadesz ła  tu  wieść, że austrjack i m in iste r 
finansów bawi w Peszcie, z i r a z  poszło zło to  w gó
rę, bo w tych odw iedzinach p. S te inbacha w dzą 
spekulanci pchnięcie naprzód spraw y regulacji 
waluty.

O sta teczne notow ania :
K redyty  au s trj 298 50, w ęgierskie 340-50, 

A nglobanki 159'40, U uiony 238 75, B ankvereiny 
112-75, L anderbank i 213 '25, Ludw ik: 211-50, 
C zerniow ieckie 244-— , R en ta  papierow a 92 40, 
sreb rn a  92‘35, au s trjac k a  z ło ta  111-05, papierow a 
102-30, w ęgierska zK-ta 105 50 papierow a l o l  55, 
d u k a t 5’54— , 20-franków ka 9 29, m arki 11-49— , 
ru b le  1-34 zł.

Telegramy „Przeglądu"
Ateny 30 czerw ca (pryw) Z upełn ie przygo

towany wybuch pow stania na K recie zos ta ł o d ro 
czony na usilne zabiegi rząd u  greckiego

Wiedeń 30 czerwca (pryw) K siąże D adian 
m ingrelsk i w yjechał z V oeslau do P ete rsb u rg a . 
P og łoska tu te jsz a  o odjeździe jego do S erbji je s t  
bezzasadna.

Petersburg 30 czerwca. U kaz carsk i podnosi 
liczbę rekru tów , k tó rzy  będą wzięci w jesien i b. r. 
do 262.400. Od r. 1881 stopa p o k o j o w a  arm ji 
zo s ta ła  podniesioną o 500.000 żołnierzy.

Sofja 50 czerw ca (pryw.) N a sk u tek  nowych 
dowodów współwiny w spisku, którego ofiarą pad ł 
m in is te r Belczew, aresztow ano znowu k ilk a  osób, 
m iędzy niem i n iek tó re  ze znanem i nazw iskam i.

Wiedeń 30 czerw ca (pryw.) P isem ne relacje 
konsulów  donoszą, że w T eheran ie  aresztow ano 40 
osób, głów nie z sekty  Babistów , k tóre rozszerzały  
b roszurę , doręczoną tak że  szachowi, a  dom agającą 
się czterech  reform  europejskich , jako  t o : jaw nej 
kon tro li finansów i użytkow ania dochodów, zn ie
sien ia w ielożeństw a, jako  przyczyny depopulacji, 
zupełnej w olności w yznań i zap row adzen ia syste
m u rządu  reprezen tacy jnego . S zach  je s t  bezw arun
kowo wszelkim  reform om  przeciw ny.

Nowy Jork 30 czerwca (p ry w ). Przeciw  wy
staw ie w C hicago n a  uczczenie 4001etniego ju b i
leuszu  odkrycia A m eryki przez K olum ba utw orzył 
się tu  bardzo liczny kom itet, k tó ry  organizuje 
lOOOletni jub ileusz  odkrycia A m eryki przez Is- 
landczyków.

W  B ostonie wzniesiono ju ż  pom nik Leifa 
E ricksonsa , naczeln ika owej islandzkiej legendowej 
wyprawy.

Konstantynopol 30 czerw ca (pryw). P ow sta
n ie w Y em enie wzrosło, P o rta  mi cno zan iepoko
jona; up łyn ie  k ilka  ‘ygodni zanim  korpus ekspe- 
dycyjny zostan ie wyekwipowany, n a  przew iezienie

go trzeba  nająć  p ryw atne o k rę ta , za co tow arzy
stw a żeglugi żądają  za p ła ty  gotów ką. P o rta  s ta ra  
się u tu te jszych  bankierów  o pożyczkę. W ypadki 
tak ie  odsłan ia ją  dopiero cały rozstró j Turcji.

Wiedeń 30 czerw ca. B iskup polny B elopo- 
toczky pobłogosław ił dziś rano w kościele zam ko
wym zw iązek m ałżeńsk i p. B uriana, jenera lnego  
konsu la  w Sofji, z baronów uą F eje rvary , córką 
w ęgierskiego m in is tra  obrony krajowej.

Część uczestn ików  obradującego tu  kongresu 
socjalistów  odjechała już  do domu. D elegat H a- 
nich z B erna żą d a ł pow szechnego praw a gloso 
wania.

P. S le in e r z P rag i spodziew a się  w ielkich 
sukcesów  p rz j w yborach z gm in w iejskich.

PP. H auser i A dler dom agali się aby s tro n 
nictwo socjalistyczne agitow ało  przy  w szystk ich  
w yborach, gdzie ty lko  m ożliw ą je s t zasadniczna 
w alka w yborcza bez kom prom isów . P. R eum an z 
W iednia żąd ał rozszerzen iaus-aw odaw stw a ochron
nego d la robotników  i n ieograniczonej swobody 
zgrom adzauia i stow arzyszania się.

Wiedeń 30 czerw ca. P rzy  debacie specjalnej 
nad budżetem  m in iste rstw a ośw iaty (ru b ry k a ; za
rząd  cen tralny) sprzeciw iał się  pose ł L  u e g e r  
podwyższeniu subw encji d la  technologicznego m u
zeum  przem ysłow ego i skarży ł się n a  to , że dzieci 
żydowskie za wiele względów doznają w szkołach 
ludowych.

N a galerji b ito  p L uegerow i brawo.
Przew odniczący wezwał galerję  do po rządku  

i zagroził, że każe je  w ypróżnić.
P. H a a s e ża lił się na p rzepełn ien ie  szkół 

średnich  i na liche uposażenie suplentów . D a 
lej dziękow ał m inistrow i oświaty za złożone prze 
zeń w kom isji budżetow ej ośw iadczenie, iż nauka 
gram atyki języków  klasycznych będzie rozum nie 
ograniczoną.

W reszcie rze k ł p. H aase, że także lib e ra 
łow ie chcą m łodzieży dać rclig ję  jak o  kom pas 
na dalsze życie —  i pop ie ra  spraw ę u tw o
rzen ia  zakładów  ratunkow ych d la  zaniedbanych 
dzieci.

Werona 30 czerw ca. W czoraj w ieczorem  da
ło  się znowu czuć silne  trzę sien ie  ziem i w T re- 
gnago i w Cogolo- Podpory drew niane, k tórem i 
popodpierano  m ury, w zruszone podczas osta tn iego  
trzęsien ia  ziem i, ru n ę ły  wczoraj, a p rzerażona 
ludność uciek ła  w pole i nie chce w rócić do 
swych domów. N ik t z ludzi nie zg inął.

Petersburg 30 czerwca. S ek re ta rz  m arsza łk a  
dw oru K rzyw enko wyjeżdża niebaw em  do K on
s tan ty n o p o la  i P alestyny , ażeby poczynić odpowie- 
dne przygotow ania d la  carow ej, k tó ra  wraz z d z ie
tni w ybiera się tam  w podróż na zimę.

Konstantynopol 30 czerw ca. W  sk u te k  po ja
w ienia się cholery w A leppo n akaza ła  P o rta  de- 
zyofekcjonow ać w szystkie tow ary  stam tąd  nad 
chodzące.

Heigoiand 30 czerw ca. C esarska p a ra  n ie
m iecka w yjechała do Anglji.

Wiedeń 30 czerw ca. C esarz p rzybył tu  
wczoraj rano  i uda ł się w prost z dw orca do 
zam ku w Lainz.

K ongres socjalistów , k tóry  się odbył w czoraj, 
p rzy ją ł rezolucję w spraw ie cen tra lizac ji s to w a
rzyszeń robotniczych, tudzież w niosek , aby na 
przysz łość nie pracow ać w dn iu  1 m aja. D elega
tom  au s trjack im  na kongres w B rukseli polecono 
sta rać  się  o to, aby w innych k ra jach  to  sam o 
uczyniono. T y lk o :n as tęp n y  kongres austrjack ich  
socjalistów  będzie m ógł zm ienić dzień , w k tórym  
św ięto m ajowe m a być obchodzone.

Londyn 30 czerw ca. K siążę W alji jed z ie  
w sobotę do P o rt V icto ria  na spo tk an ie  cesarsk iej 
pary niem ieckiej. Do W indsoru  p rzy jadą ce sa r
stwo w sobotę o godzinie 4 po po łudniu .

Konstantynopol 30 czerw ca K om isja le k a r
ska skonsta tow ała  wybuch cholery  , we wsi Kili 
ko ło  A lepu. Zachorow ało tam  pięć osób, z tych 
dwie um arły .

Zadar 30 czerw ca. C esarz po lecił nam ie
stnikowi, aby m ieszkańcom  w szystkich m iejsco
wości dalm ackich , k tó re  Najj. P an  zw iedził, wy
raz ił m onarsze uznan ie  i podziękę za serdeczne, 
patrjo tyczne p rzy jęcia i za  wzorowe zachow a
nie się.

Berlin 30 czerw ca. R eichsanze iger  og łasza 
przedłożony radz ie  związkowej p ro jek t ustaw y 
przeciw ko handlow i n iew olnikam i. W edle te j u- 
stawy porw an ie n iew olnika k a ran e  m a być co n a j
m niej trzy le tn iem  ciężkiem  w ięzieniem .

Rzym 30 czerwca. W łoski nas tępca  tronu  
uda się  w kró tce w podróż po północnych k rajach .

Ateny 30 czerw ca. Z K rety  nadeszły  tu  
p ryw atne doniesien ia , że rząd  tu reck i odkom ende
row ał k ilka  tysięcy żo łn ierzy  do Y em enu, d la  
w zm ocnienia tam te jszego  garn izonu .

Hamburg 30 czerw ca. C esarz W ihelm  od
był podróż do H am burga przez rzekę L ab ę  na 
pokładzie parow ca „C obra". O k rę t m k n ą ł szybko 
po falach rzeki, k tó rej oba brzeg i ro iły  się nie- 
prze jrzanem i tłum am i ludności.

W  ro zm o w ie  7 p re zy d e n te m  to w a r z y s tw a  
Żeglugi p a ro w e j  (P a c k e tfa h r t) W a ld em a rem  N ies-  
senem  w y r a z i ł  cesarz su>a radość  7 teg o ,
17 p r z y m ie r z e  p i  \e d lu \o n e  zosta ło  na d a lszych  
la t sześć, a o d n o śn y  tra k ta t  p o d p isa n o  w  n ie 
dzielę w ieczorem .

O godzinie G74 p rzybył cesarz n a  H eigoiand, 
gdzie zgotow ano mu w spaniałe  przy jęcie . C esarz 
p rzy ją ł b u k ie t kw iatów  od pierw szego helgo landz- 
kiego re k ru ta , ch łopca dziew ięciom iesięcznego, k tó 
rego m atka na rękach  trzym ała .

Zurych 30 czerwca. W czoraj rozpoczął się  
p rzed  tu te jszym  sądem  przysięg łych  proces w 
spraw ie bun tu  w kan to n ie  tessińsk im .

Londyn 30 czerw ca. W  izbie niższej ośw iad
czył F ergusson , że n ie  da się jeszcze oznaczyć, 
jak i wpływ na raty fikację jen era ln eg o  ak tu  b ru 
kselsk ie j konferencji antin iew olniczej będzie m iała 
ta  okoliczność, iż izba fran cu sk a  p rzed  k ilku  
dniam i odrzuciła  ten  akt.

W reszcie rze k ł Fergusson , że h ande l niew ol
nikam i n a  w ybrzeżach w schodniej Afryki ju ż  
wygasł.

Rzym 30 czerw ca. W' senacie odpow iadając 
na in te rp e lac ję  T averny ośw iadczył R u d in i, ńe 
W łochy p rag n ą  z całym  uporem  i w ytrwałością 
u trzym an ia  pokoju, a  ta k że  u trzym an ia  w E u ro 
pie równowagi i s ta tu s  quo zw łaszcza na m orzu  
śródziem nem . N astępn ie  w skazał R udim  n a  0- 
św iadczenia złożone swego czasu przez F e rg u s-  
sona w parlam encie angielskim  i rzek ł, że n ie  widzi 
żadnej kw estji, w k tórejby  zap atry w an ia  Anglji 
i W łoch n ie były  te  sirne . Co się  tyczy m o
carstw  środkow o-europejskich  to  wiadomo od da- 
wnia, że stosunk i z tem i m ocarstw am i są  ściBłe i 
że  przy jaźń  W łoch z N iem cam i i A u s tro -W ę 
gram i je s t  żywą i pew ną. Zaw arte z tem i m o
carstw am i tra k ta ty  są  s iln ą  i pew ną ręk o jm ią  po 
koju. Gdy zb liża ł się term in  w ygaśnięcia tych  
trak ta tów , wówczas R udini, aby położyć koniec n ie 
pewności niepokojącej opinję p ub liczną , z a c i ą g n ą ł  
n o w e  z o b o w i ą z a n i a  i m o ż e  z a p e w n i ć ,

ż e z a n i m  s t a r e  t r a k t a t y  s i ę s k o ń c z ą .  n o 
w e  d a w n o  j u ż  o b o w i ą z y w a ć  b ę d ą .  W  końcu 
rze k ł R udini „ tra k ta ty  na ze zapew niają jeszcze 
na d ługo  pokój eu ropejsk i i w ierzę w to, że ca ła  
E u ro p a  uzna, że dzieło  rząd u  w łoskiego je s t m ą- 
drem  i pokojowem i że rząd  dobrą  usługę wy
św iadczył swem u krajow i."

(Żywe oklaski w całej izbie).
T averna ośw iadczył, że ma tę  pewność, iż 

cały se n a t zgodzi się z ośw iadczeniem  liud i- 
niego.

Berlin 30 czerw ca. N o rd d . A llg . Z tg .  pisze|. 
„O św iadczenia R udiniego położyły  koniec w szel
kim dziennikarsk im  m atactw om  co do p rze d łu że
nia tró jp rzym ierza  O św iadczenie to  je s t wy
padkiem  ogrom nie ważnym i uspakaja jącym  opinię 
publiczną, bo przez nie ogłoszono fak t, iż tró j-  
przym ierze już  zostało  przedłużone. Radosny głos, 
k tó ry  w yszedł z izby w łoskiej, dodaje o tuchy 
wszystkim  tym, k tórzy p ragną  u trzym ania  pokoju 
a  je s t p rzestrogą d la  tycH  k tórzy  chcą go za 
kłócić."

W szędzie dziennik i w idzą w ośw iadczeniu 
R udiuiego ogłoszenie ju ż  dokonanego p rzed łu że
n ia tró jprzym ierza .

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a

dnia 30 czerwca 1891.

HOTEL CENTRALNY. Polański z Rudnik. 
E. Pawlikowski z Siedlisk. Śliwiński z Gródka. 
Sc.hloss ze Stanisławowa. A. Adlof z Krakowa. E. 
Boudi z Wiednia. Dr. W ittlin z Kałusza. R. Olszew
ski z Bnkaczowiec. T. Bujnowski z Pilzna. W. Zbo
rowski 7. Dj lęgowki. R. Słoński z Żędowic. A. Kotier 
z Oleska. Dr. W ittlin ze Złoczowa.

HOTEL GEORGA. W. lir. Grocholska i M. 
Skibniewski z Podola ros. M. br. Borkowska z Miel
nicy. J. kniaź Puzyna z Narola. F . kr. Czosnowski 
z Wołynia. Dr. W. Kiesler z Czemiowiec.

Nadesłane. '

S ln c h a c z  I  ro k u  sz k o ły  le śn ic tw a  w e L w o - ' 
w ie , p o s ia d a ją c y  3 la ta  p ra k ty k i ,  p ra g n ą łb y  n a  
czas w ak a c ji tj .  od ' 15 lip c a  w z g lę d n ie  od 
1 s ie rp n ia  do 10 p a ź d z ie rn ik a  zn a leśó  m ie jsce  
bądź w  k a n c e la r ji ,  b ą d ź  też  ja k o  p o m o c n ik  
te c h n ic z n y  p rz y  le sie  za  sk ro m n e m  w y n a g ro 
dzen iem . Ł a sk a w e  zg ło sz e n ia  z p o d a n ie m  b liż 
sz y ch  w a ru n k ó w , pod a d r e s e m . T . C h o ło 
n ie w sk i L w ó w , ul. K o ch a n o w sk ie g o  1. 9.

1640
G łów na wygrana z/r. 2 0 0 . 0 0 0 .  

C ią g n ie n ia  1 l i p c a  1 8 9 1 .  
P r o m e s y  na losy m i a s t a  W i e d n i a  po

złr. 8'75.
L o s y  o r y g i n a ln e  po kursie dziennym, 

także n a  r a t y  pod najprzystępniąjscemi warunkami 
sprzedaj*

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre

numerata roczna ałr. 1'70. Na prowincji gir. 1'80.

M . J O N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany 

w e  L w o w ie ,  n l l e a  J a g i e l l o ń s k a  1. S.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro
wincji wykonu •  niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

P r o m e s y  d o  w s s y n t k t e h  c i ą g n ie ń
Na los zakupiony w tym kantora* padła główna 

wygrana w kwoda 5 0 . 0 0 0  złr, 1900

Telegram  giełdowy.
W iedeń  dn ia 30 czerw ca godz. 1. m in. 45.

Akcje kred. 297-3 5 W ęg. kolej półn .
A lpiny 89 10 wschodn. 197-50
K redy ty  węg. 340-25 W iedeńskie losy
A nglobanki 158 80 kom 1 5 4 2 5
Uniony 2 8-25 Akcje tytoń. 161-25
Ludw iki 2 1 0 5 0 Gal. obi. indem . 105 25
N ordbany 286 — E lbethale 212 —
L om bardy 104" — L anderbank i 2 1 2 2 0
Losy tu reck ie 3 4 '— R e n ta  zł. węg. 105 45
S taatsbahny 295 37 B ankvereiny 112-50
Czerniow ieckie 244- — R e n ta  węg. p. 

R uble
1 0 1 6 0

1-33-87

U sposobienie spokojne.

Lwów, Z Izby  handlow ej 30  czerw ca 1891

1. A kcje za sz tukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają

bez dyw idendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 212 —  215 — 
„ lwow. czer jass.20 ;i zł w. a 242 —  245 —  

B anku hip. galic. 200 zł. w. a  313 —  316 —  
„ k red y t, galic. 20U z l  w a .  216 —

Listy nastaw ne aa 100 al.
B anku bip. galic. 57* 40 „ 100 70 101 40
B anku hip. galic 5 °/0 z 10%  pr. 108 90 109 60 
B anku hipot. 4 7 * %  wa los w 50 lat. 98-50 99 20 
B anku  krajow ego 4 % %  wa. 98 90  99 60
Tow k red  galic. 4 %  „ n -e o b  97 60  98 30

„ ,  4 ,  .  .  * 1 %  95 50 96 20
,  ,  „ 4 7 , .  .  .  52 l. 99 60 100 30

.  4 .  .  56 .  95 —  95 70
3 . L is ty  d łu żn e  aa 100 e ł .

G. Z. kr. wł. (daw. 670) 3 %  w likw. 80 — 62 —  
. . . .  (daw. 5 % ) 2 7 ,%  .  52 -  54 -

4. Obiegi ea 100  s ł 
Indem nizacy jne galic. 5 p rc . m. k. 104 GO 105 30 
Galic. fund. prop inacyjnego  4 %  .  93 50 94 20
Buków , fund p rop in . 5 %  w a. 101 50 102 20 
K om . b an k a  k ra j. 5 p rc . wa, I  em. 101 —  101 70
Pożyczka k ra j. z r . 1873 6 p r. w. a. 104 50 ---------

.  .  1883 4 7 ,%  98 50 99 20

5 . L o s y .
LoBy m ia s ta  Krakowa . . . .  21 60  29 50

,  .  Stanisławowa . . .  26 25 28 26
6. Monety.

D u k a t holenderski   5.48 5.59
Napoleondor .............................. 9.20 9.35
Półimperjał rosy jsk i................... 9.60 ——
Rubel rosyjBki Brebrny . . . .  1.34—3 6 .—

,  .  p ap ia ro u y  . , 1.34— 1-36—
100 marek niemieckich . . . 57.20 57 80
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35)

PUYJ OLI .
PRZEZ

JULIUSZA CLARETIŁ

(Ciąg dalszy)

—  A więc dow iedziano się, że w yszedłszy od 
nas, poszed ł do c ieb ie?

— On nie m ów ił mi tego, że przychodzi od 
tw ego ojca.

—  B ezw ątp ien ia  d la  tego, żeby  go nie skom 
prom itow ać. A le tak  je s t, on był u nas. P rze
p ęd z ił noc w m agazynie.

—  N oc? —  zap y ta ła  K lotylda.
—  P an  de M onpazier nic mi o tern w szystkiem  

nie m ówił, —  rze k ła  G erm ana.
K lo ty lda zdziw iona sp o jrza ła  na G erm anę.

—  Pan dc M onpazier. m ów isz?
—  Tak... pan dc M onpazier... W szak mówimy

0 panu  de M onpazier?... P rzecież pan de M onpa- 
z ie r był tu  dziś z ran a  ?

— P an  de M onpazier?... dziś z ran a  ? . .  —  za
p y ta ła  znów K lotylda, za in trygow ana tą  ta jem nicą , 
k tó ra  na chw ilę k a z a ła  je j p raw ie  zapomnieć, o 
w łasnej boleści.

—  No tak , dziś z r a n a ! P rzec ież  dziś z ra n a  
p rzy szed ł do ciebie pan de M o n p a z ie r? -  powtó
rz y ła  G erm ana, przeczuw ając instynk tow nie  coś 
groźnego.

—  Ależ to  nic dziś z ra n a  i n ie  pan de Mon 
paz ier, rz e k ła  K lotylda, —  to wczoraj w ieczór
1 pan de Puyjoli szukał u m nie schronien ia .

—  P an  de P u y jo li?  W icehrab ia  de P u y jo li?  — 
zaw o ła ła  G erm ana.

— Tak.. B ra t pana  de M onpazier.
Jego  b r a t1 — To nazw isko P uyjo li jakby  

p iorunem  uderzy ło  w G erm anę. W ięc to nie go 
ścia je j ojca, a le  b ra ta  tego  n ic sz izęś liw tg o  p rz y 
ję ła  u siebie K lo ty ld a ' jego b ra ta ! j

Ależ w tak im  razie M onpazier, tam , w tym  ; 
w ielkim , ponurym  m agazynie... I nagle u jrza ła

znów z c a łą  okropnością praw dy, tego człow ieka 
d ław ionego , w ydzierającego się  z uścisku  s u 
k iennika.

W ięc to b ra t M onpaziera l T en  uprzejm y i 
wesoły szlachcic, po k tórym  je j ta k  m iłe  pozo
s ta ło  w spom nienie, G aston de P uyjoli, —  z a  p i ę 
k n y  P u y j o l i ,  ja k  sam  nazyw ał się  ża rtem , — 
to on sch ro n ił się do Thorela, podczas gdy h ra 
b ia  de M onpazier p rzy szed ł szukać sch ron ien ia  u 
m o rd e rcy !

Puyjoli, k tó rego  kw iatom  zaschniętym  przy
p a try w a ła  się  wczoraj, jest b ra tem  tego  m łodego 
człow ieka, k tó ry  p rzed  k ilkom a zaledw ie godzi
nam i uśm iechał się do niej i pow iedział je j :  —  
Pani je s te ś  o s ta tn ią  w różką... —  a  te raz ...

Ac h l  te ra z  cć rk a  W incentego L eroux  s ta ła  
jakby  sk am ien ia ła  p rzed  K lotyldą, bezm ow na, bez
m yślna, zd ruzgo tana.

T eraz ju ż  nie m ożna było wątpić.
Człowiek, k tó ry  zap u k a ł do drzwi T horela, 

to  nie ten  sam , k tó rem u  W incenty  L eroux  udzie
lił schronien ia ... P iękne  schron ien ie!

S uk ienn ik  sk łam ał! S uk ienn ik  go zab ił!
A naw et, jak  m ożna było w ątpić o tem ?
O na przecież w idziała!
Tak! W idzia ła! Je j ojciec zad u sił tego czło

w ieka. O jciec je j je s t m ordercą , nikczem nikiem , 
najpodlej^zą is to tą , zabójcą tego, k tó ry  przyszed ł 
spocząć pod jego dachem  niby baran  do s ta jn i 
rzeźn ika.

Ach! te raz  G erm ana L eroux  czuła, że n a
praw dę szaleje.

—  Tyś m yślała , —  rze k ła  nag le K lotylda, —  
że to  pan de M onpazier szukał u m nie sc h ro 
n ien ia?

T ak , —  o d rzek ła  m achinaln ie  G erm ana.
—  P an  de Puyjoli w łaśnie bardzo  był n iespo

kojny o b rata ... M yślał rzeczyw iście, że on je s t 
tu ta j... P rzy szed ł go zobaczyć, uściskać... Ach! 
w straszliw ych czasach żyjem y, m oja G erm ano!.; 
V. zędzie niepokój i n iebezpieczeństw o N ie wiem 
te ia z  ani gdzie je s t pan  de Puyjoli, ani gdzie 
Thorel!

—  Życzę panu  Puyjolcm u, żeby zna lazł bez
pieczne sch ron ien ie ! —  rzek ła  G erm ana, w idząc 
jakby  przez m głę tego m łodego człowieka, k tóry

ta k  dziw nie był podobny do w icehrabiego, i k tó 
ry  ją  pożegnał tem  osta tn iem  pożegnaniem : —  
S potkałem  do b rą  w różkę —  m oże o sta tn ią !

O sta tn ią !
—  1 d la te g o  to g łos M o n p a z ie ra ta k  był podo

bny do dźwięcznego g łosu  G astona de P uyjoli.
To był b ra t jego!
G erm ana, cierp iąc s trasz liw e  u d ręczen ia  tej 

nocy, sądziła , n ieszczęśliw a, że rozpacz dalej 
ju ż  dójść nie m oże; aż tu  do okropnej św iadom o 
ści, że ojciec je j je s t  m ordercą, p rzy łączy ło  się 
p rzekonanie , że zam ordow any był b ratem  tego, 
k tórego  ona kocha. S tra szn e  to  n ieszczęście tak  
w strząsnęło  je j nerwam i, że m ia ła  mim owoli ok ro 
p n ą  ochotę śm iać się, ja k  gdyby to  szaleństw o, o 
k tórem  m yślała , napraw dę ją  ogarnęło .

Ja k ie ś  g łosy złow ieszcze zdały  się ch ichotać 
za je j uszam i. B ra ła  ją  pokusa uciec, pogonić 
przez ulice i pow iedzieć ojcu:

—  Ojcze, m iałam  sen ohydny! Powiedz mi, że 
to nie praw da, że je s tem  nędzną w arja tk ą ! K ła 
m ią p rzedem nąl.. W szyscy k łam ią  I . O byw atelka 
T horel m nie ok łam uje I P rzyw idzenia m nie ok la- 
rnująl.. T racę  głow ę! Pociesz m nie! O cal!

Ach! ta k , pobiegnie do ojca i rzuci się w j e 
go objęcia!.. Ale ja k  tu  jeszcze w ątp ić?

K loty lda , za ję ta  w łasnem i m yślam i, także 
okropnem i, nie zdaw ała  sobie spraw y ze stanu  
um ysłu  G erm any, k tó ra  Btała p rzed  nią n ie ru ch o 
ma, skam ieniała .

Żona T hore la  o jednej ty lko  rzeczy m y śla ła : 
ja k  odszukać T h o re la?  S ąsiad  P anazo l, szewc, ten  
k tó ry  p rzystaw ił d rab inkę  ucieka jącem u członkowi 
K onw enrji, pow iedział je j w praw dzie, że A ndrzej 
zo s ta ł ocalony, że. pa tro le  go nie uw ięziły, że zdo
ła ł  uciec.

T o dobrzi ! A le w takim  razie, d la  czegóż 
T horel nie p rze s ła ł do tąd  żonie żadnej o sobie 
w iadom ości?

Późno ju ż  było. A ndrzej m ógł już  sto  razy 
dać je j znać gdzie się znajduje.

Panazol u sp o k a ja ł obyw atelkę T horel. S ły 
sza ł on, że Ż yronda może jeszcze uniknąć w ięzie
nia i że d ek re t z 2go czerw ca skazyw ał ją  tylko 
na a re sz t domowy.

— W idocznie tylko prżez zbytek  gorliw ości j a 

k iegoś p rezesa  sekcji, gw ardziści narodow i, czy 
żo łn ierze  przyszli tu ta j w czoraj na rew izję, —  m ó
wił szewc poczciwy. —  O byw atel T horel m ógł po
zostać przy  pani i czekać spokojnie na wyrok 
sądu !

T en  s traszny  w yraz s ą d ,  wyw ołał d reszcz 
p rze rażen ia  w całem  ciele K lotyldy, a  szewc, żeby 

j ą  uspokoić, dodał je szcze :
—  N ie lękaj się pani n iczego! nic im nie b ę 

dzie! To po p ro stu  ja k ieś  n ieporozum ienie w i o 
nie K onw encji i nic więcej 1

A c h ! m im o całego niepokoju , ja k i jej sp ra  
w iała niew iadom ość o losie T horela , K lo ty lda 
w olała jeszcze, że był zd a ła  od m ieszkania , w 
k tó rem  groziłoby mu co chw ila stanow cze uw ię
zienie.

Przeciw nie, by łaby  naw et szczęśliw ą, w iedząc, 
że on je s t  daleko, gdyby była n ap rzy k ład  pewną, 
że z d o ła ł w ym knąć się z Paryża. Ale d la  czego 
nie p rzy s ła ł do niej kogo, nie p rz y s ła ł jej p arę  
słów, żeby j ą  uspoko ić?  P rzecież m usia ł się do
m yślać, że ona nie żyje praw ie od chw ili, ja k  z a 
pad ł ów d e k re t n ie szczęsn y !

G dzie się  ob racają  —  obok A ndrzeja  —  
G andet, V ergniaud , P etion , L an ju in a is , V alerć, 
G rangencuve, G orsas, G ensonne, B arbaroux  i dwu
dziestu  innych, k tórych  nazw rska w ypisane były 
na d i-krecie? U ciekają zapew ne, b łą k a ją  się, n ie 
szczęśliw i 1 I  w uznan iu  sam olubnej m iłości K lo
ty ld a  zapom nia ła  praw ie o tych co mogli być 
skazani ju tro , a  m yśla ła  ty lko o A ndrzeju  Tho- 
re lu  i o losie ja k i go czeka.

—  A więc,—  odezw ała się nagle do G erm any, 
—  ojcie.c twój nie w idział się  z T hore lem ?

— N ie! —  o d rze k ła  ra loda dziew czyna. —  I 
dalby  by ł Bóg, żeby to  on był p rzy szed ł w czoraj 
do nas żądać sch ron ien ia  1

—  G dzie on m oże być? —  p ow tarzała  K lo
tylda. —  Do czyich drzw i zapukać , żeby się o 
nim czegoś dow iedzieć?  G dzie się  u k ry ł?  Czy 
się  u k ry ł?  Czy ży je?

Z w róciła się nag le  ku posążkow i W olności, 
sto jącem u n a  szyfonierce z d rzew a różanego , i 
podobna do kobiety  zd radzonej, w patru jące j się 
w sw oją ryw alkę, u tk w iła  płom ienny w zrok w tej 
te rrnkocie  i rz e k ła  c ie rp k o :

—  To ona z a b ra ła  mi go całego!... To ona go 
z a b i ja !...

Potem  zam ilkła, b lada, jakby p rzestraszona  
w łasnem  zuchw alstw em , podobna do kobiety  wie
rzącej, k tó ra  w nieszczęściu dopuśc iła  się bluź- 
n ie rs tw a przeciw  swojej bogini:

—  Bądź co bądź, on ją  kocha ł —  rze k ła  p r - 
dnosząc głowę, w k tó re j b łyszczały  oczy pełne  
ognia. —  I dobrze zrob ił, że j ą  ko ch a ł! —  do
d a ła  z s iłą  żona proskrybow anego. —  P rzebacz 
mi, A ndrzeju  1 Cześć w olności! Ale to b ie  ca ła  
m iłość m oja i życie m ojel

Potem  zdaw ała  się szukać, jakby  nie zu p e ł
nie p rzy tom na, k ap e lu sza  słom kowego, leżącego 
na kanapie , z trójkolorow em i w stążkam i, skręco- 
nem i w edług m ody narodow ej.

—  Idz iesz?  —  z a p y ta ła  m achinalnie G erm ana, 
w idząc, że K lo ty lda zab ie ra  się  do wyjścia.

— A chl nie wiem dopraw dy gdzie... Do p rzy 
jac ió ł p roskrybow anych , jeże li ci nieszczęśliw i 
m ają jeszcze przyjació ł. Chcę czegoś dow iedzieć 
się o nim... py tać się... szukać... N ie wiem gdzie 
pójdę... Do K onwencji... wszędzie, gdzie ty l ln  
będę m ogła b łagać za nim  i b ronić go.

— A gdybyśm y też poszły do p an a  de Lou 
v e r th a l, — rz e k ła  G erm ana.

—  D o p an a  de L ouyercha l?  —  z a p y ta ła  K ir 
ty lda, —  nie m ogąc zrozum ieć.

—  P an  de L ouverchal je s t  ziom kiem  pana P ' 
jolego. W iem  to  od sam ego w icehrabiego.

—  J a  znam  ex-m nrgrabiego de L enverchal, 
rze k ła  K loiylda. —  B yłam  n ie raz  u niego w F 
rigueux , z pan ią  de T rem olat, u k tó rej się wr 
chowywałam .

—  To bardzo  dobrze! P an  de Puyjoli często 
byw ał w dom u m argrab iego  de Louverchal, więc 
m oże, wyszedłszy stąd , u niego poszedł szukać 
schron ien ia .

(Ciąg dalszy nastąpi.>

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  *4 s e a t j r  ud w y r e m .

Bilety wizytowe, karty ślubne
dyplomy i w sze lk ie  roboty hJogra 
fio m e w ykon uje po nader niskich 
P inach  zakład u rtystyozn o-litogrs-  
fiozny A. Przyezlaka w e L w o w .t
u lic*  K op em  k  i 9 9-ti*l 174

Rządzca ekonomiczny, p o siad a  jący  
c h lu b n e  św ia d e c tw a  z ló  le tn ie j 
p r a k ty k i  p rz y  g o sp o d a rs tw ie  wzo- 
ro w e n i. p o sz u k u je  p e s a d y  od  1 
lip o a . Z g ło sz e n ia  p r z y jm u je :  T ow . 
p r y w a tn y c h  o fic ja lis tó w  Rw ów , 
p la c  C h o rą ż e z y z n y . 2 (7  4 1-2

Z am ów ienia n a  fo to g ra fie  n a  p ły 
ta c h  p o rce la n o w y c h  do n a g ro b k ó w , 
n a  k tó re  z m ia n a  p o w ie trz a  n ie  m a  
w ca le  w p ły w u , p rz y jm u je  h a n d e l 
M ic h a ła  D y m e ta , L w ów  R y n e k  
20. C e n a  od  3 zl. do  30  zł. F o to 
g ra f ie  o ry g in a ln e  z w ra c a ją  s ię  n ie 
n a ru sz o n e . 2037 2 - 3

O grodnik n a le ż y c ie  u z d o ln io n y  
p o sz u k u je  m ie jsc a  od  1 s ie rp n ia . 
N a  ła sk a w e  ż ą d a n ie  m oże s ię  w y 
k a z a ć  c h lu b n e m i św ia d e c tw a m i. 
A d r e s :  p o ste  r e s ta n te  190 K a ń -
czu g a . 2087 2 — 3

A p te k a  w  P ru c h n ik u  p o sz u k u je  
u o zn ia  z u k o ń c z o n ą  V I k la s ą  gim.

2079  2— 3

Posada leśniczego
do otrzymania natychmiast.
W y m a g a n y  e g z a m in  pam fcwo- 

w y . B liż sz e  w a -u u k i u d z ie la  n a  
m ie jsc u  A d m in is tra c ja  d ó b r  W ie l
k a  w ieś , p W o jn icz , s ta c ja  ko le i 

że la zn e j B og u m T o w ice .
20'J0 1 - 0

Willa
piątrowa w uroczem otoczeniu drzew sta
ry :h i rozległych ogrodów, jest ż a r n a  
i  wolnej reki pod przystępnymi warunka

mi do Bp •(»<.< o
Bliższa wiadomość udziela ua miejscu 

p, Antoni "Liske, Lwów, Długosza 11 a.
2 0 8 3  2 - 2

• X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ( P

Fabryka wynbów lasarskii i sklai widlin
Franciszka Underki (Ojca)

j/ze L w o w ie  p r ^ y  u l ic y  K ra k o w s k ie j liczba 15.
Firma ta istnieje Misko p-1 wieku, zuina jest wsieroklrh kola 'h 

Szanownej 1'. T PuMiezności z  DOBOROWYCH 1 SMACNYCIl WY 
ROBOW MASARSKICH. Zawiadamiam przeto 8zauowną P. T. Pu
bliczność, że nadal prowadzić bede wyżej wspomnianą firmę pod na- 
awiskien. mojem PAULINA UNDEKKOWA wdowa * po śp. FRAN
CISZKU UNDERCE (Ojcu). Nabyta rutyna przez lat 27 również zawsze 
uczciwe postepywanie zjednały mi w szerokich kołach P T. Publicmości 
zaufanie, za które dziękuje Ta okoliczność, daje mi możność nadal pro
wadzenia tejże fibry ki połączonej z handlem i z składem wyrobów ma
sarskich oraz wędlin Zarazem staraniem moim będzie i nadal zado- 
wjln ć Szacowną P. T. Publiczność. Kierownictwo fabryki oddałam pod 
zarząd memu synowi MICHAŁOWI NIKODEMOWI fachowo uzdolnio
nemu. W8iys(kie ohstalnrki tak we Lwowie jak i na prowincji odwrotną 
pocztą uskuteczniam. Polecając sle nadel Szanownej P. T Publiczności 
zostaję c szacunkiem

JP* U nderkow a
8

( f t O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C *
Lwów

wdowa po śp. Frsnclszkn Underee
„Inipressa"). 2081

D om  p ią tr o w y z ogrodem i placem 
pod I udowe w ko 

rzystnem położeniu, z powodu w ] azda ze 
Lwowa do sprzedania. Wiadomości udzieli 
p. Ignacy Rappaport Lwów ul. .Jagielloń

ska 17 20->is 2 I

Bióro nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolniono njfliozyciolki
Polki i Francuzki, Nit mki, lektorki. posia

dające jeżyki, jakoteż bony i panny.
M O R A W S K A

we Lwowie, Rynek 29.
1490 16-24

Bulion.
Nr. 0 0  z truflami kil. 7 zł. 50 ct.
Nr. I. wyborny , fi „ 50 „
Nr- ll. doskonały „ 6 , 50 „

Bulion z samych kur, jasny, podkowa
pół kilogram: 4 *ł. 90 ct.

E itrak t mięsny w puszkach jak Liabiga 
Puszka 1 kil. 7 zł 50 ct.

„ pół Idl. 3 zł.
„ na próbę 1 zł.

Bryndza górska doskonała, faska 6 kilo
gramowa 2 zł. 28 c t

"W szystko w y ro b u  Kazimiery 
Matczyfiakiej, s p rz e d a je  Z a rz ą d  dw o 
r u  Ł a p s z y n , B rz e ż a u y  o. p.

2014 10-12
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Częściowa wysprzedaż
Zakupiwszy wielkie zapasy z fabryk zagranicznych 

najrozmaitsze

Biżuterje złote i srebrne,
najnowszych i najpiękniejszych fasonów jak : kólczyki, broszki, 
bransolety, łańcusski," syguety, pierścionki, medaljoniki tskte z  
t» rk l męskie 1 dam skie złote i srebrne jakoteż w no
wym guście srebro stołowe, tace, kubki, vinagrier, lichtarzy, 
cukiernice, biórowe (srebrne) rekwizyta : podstawki, kałamarze itd. 
także zegary antyki z bron stu i wiele inm-ch przedmio
tów sprzedaje takowe o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych.

M a g a z y n  ju b ile r s k o -z e g a r m is tr z o w s k i 

J. D ąbrow ski
L w ó w  u l -  H a l i c ł c a .  l l c z f b a .  1 5 7 .

2085 2-15
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Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korcz] nie
(p. loco) obok K rosna,

z a w ia d a m ia  S z a n o w n ą  P . T . P u b licz n o ść , iż  m a  n a jw ię k sz y  sk ła d
s ły n n y c h

HLorczyiiskich płócien
od  n a jc ie ń sz y c h  do  n a jg m b s z y c h  w y ro b ó w , p łó c ie n  ża g lo w y ch  
i  l ib e ry jn y c h , o b ru só w  i s e rw e t z w y k łe j i  ad a m a szk o w e j ro b o ty , 
rę c z n ik ó w  z w y k ły c ti a d a ra c  zk o w y c h  i k ąp ie lo w y c h , c h u s te k , 

ś c ie ie k  i tp  w y ro b ó w  w  z a k re s  tk a c tw a  w ch o d zący ch .
C enn ik  i p r ó b k i w y s y ł a  się  fra n c o . 2080  3-30

■  i lib e
■  ręczn iL

ChyroTskim zakładzie naukowo-wychowawczym
p o trz e b a  od  d n ia  1 w rz e śn ia  b. r.

dwóch profesorów
p o s ia d a ją c y c h  k w a lifik a c ją  u s ta w a m i \ a ń s tw o w e m i w y 
m a g a n ą , je d n e g o  do f i’.o log ii k la sy c z n e j, d ru g ie g o  do ję z y 
k a  po lsk ieg o . D .c h o d y  w y n o sz ą  1.2u0 z łr. prócz* ta k s  
e g z a m in o w y c h  od  k d k u d z ie s ię o iu  p ry w a ty a tó w  i w y n a 
g ro d z e n ia  z a  lek c je  n ad licz b o w e . Ł a s k a w i k o m p e te n o i 
zeohoą się  zg ło s ić  do R e k to ra  k o le g iu m  św . J ó z e fa

w  C h y ro  w ie. 2091 1 —3 £

C e sa rsk o  k ró le w sk a u p rz y w ile jo w a n a  
ru m u  lik ie ró w

ra f in e r ja  
i o c tu

sp iry tu s u , fa b ry k a

Biuro wywiadowcze
o tw o rz y łe m  p rz y  u lic y  H a lio k ie j 

ł. 15 w  p a r te rz e  w e L w o w ie .
P o lec am  p p . P u b lio z n o śc i zdo l 

n y o h  G u w e rn e ró w , G u w e rn a n te k , o tw o rz y ł p ra c o w n ię  
E k o n o m ó w , M a szy n is tó w , L e śn i 
czy cb , K a m e rd y n e ró w , P a u n y  s łu 
żące , K u c h a rz y  eto.

Poza urzędowej godzinie mogę udzie
lić informacji' we własnej kamienicy przy 
ul Łyczakowskiej 1. 75.
2072 5-6 S ta n is ła w  Sata ła .
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Lwowska Fabryka Asfaltu
tekturi ulepszonych ogniotrwałych

do  k ry -jia  d ach ó w

8 . S zelig i-Ł ysck iew icsa  inżyniera
1858 LWÓW, Korytna 18 poleca:

A SFA LT do FUNDAMENTÓW Si
kładzony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r o l a  IO m . _j o d  z ł r .  2  5 0  d o  1*50

LAK ASFALTOW  Y,
SMOLĘ ANGIELSKĄ w °a"i “t o ^ uczo‘

O a u w ia  a a ła l t a m , jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu
downictwie najbardziej z a a r llg o o o n o  d o la n y  w  m ia a a k a n la o h .  

Niszczy z e a t a r u ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju zwojem! ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 60 do 76 centów. 
D t n g o l e t m i ą  f n w r e a e j ę  p o r ę c z a  s i ę .

S 5 3 5 S S B 5 B 5  m B E B S B S B S S S B S M

Juliusz® Mikolascha we Lwowie
1920 11 ? poleca

OCET 12—15 o
w  z n a n e j n a jle p sz e j ja k o śc i po cen ie  Jak najtańszej.

GALICYJSKI

BANK K R ED YTO M
począwszy od 1 lutegn 1890 wydaje

4 %  A  s y g n a ł y  k a s o w e
e 3Q -dniow em  w y p o w ie d z e n ie m  i

3 1,'/, A s y  g r a t y  k a s o w e
e 8 -d n io w em  w y p o w ie d z e n ie m ; 

w sz y s tk ie  zaś  z n a jd u ją c e  s ię  w  o b ie g u

47,7, A s y g n a t y  k a s o w e
z 9 0 -d n io w em  w y p o w ie d z e n ie m  o p ro o e n to w a n e  b ę d ą

p o m ą w M y  o d  d n i a  1  s n ą j n  1 8 S S  po 4°/c, z 80 -d n io 
w y m  te rm in e m  w y p o w ied z en ia .

L w ó w , d n ia  31 s ty c z n ia  1890.

Dyrekcja.
Przedruk nie będzie płacony. 1576 113 ?

Nożownik i szlifirz

Jan  Lauruk
b y ły  w sp ó łp ra c o w n ik  śp, W in to i 

sk ła d  w* 
bów  n o żo w n ic zy c h  p rz y  ul. Re - 
m ów  1 3. w e L w o w ie , p o leca  • 
w szc z e g ó ln o śo i: z n a k  .m ite  b r v - 
tw y , noża  s to ło w a , sc y zo ry *  i • 
ży c zk i, p ię tn a  do  w y p a lan  
p o rk i la sow e, sp u sz c z a d ła  * . 
po c e n a c h  m o żliw ie  n isk ich  i 
g w a ra n c ją  za  d o b ro ć  k a '’ 
k i. O s trz e  o b c ią g a  i  sz lm  -je 

cząc  za  d o b rą  ro b o tę .
W  C enn ik i na żądan ie  ~Sąs 

8078 2 —2________ (Lwóir „Impreaia“).

D w a  m a ją tk i:
jeden z obszarem 46o morgów, w cł«“i 
fiO m. lak. 240 m. ornej a reszta młodych 
zagajeń za 38.000 złr. Drugi koło 700 mor
gów z pięknym ogrodem, dobrymi 1 td j 
kami i domem mieszkalnym za :«

 ___ ____ ________ _____  62.000 złr. Na pierwszym majątku 16 (• >,
C7vta.riia.~rlIpl 1 c k a tn ró w  druflim 20.C00 zlr. Tow. kredytowej.K s ią ż k i ao  c z y ta m a  a ia  lo k a to ro w  Qba położone niecialeko Tarnowa w dobrej

W ińły  b e z p ła tn ie . glebie, drugi majątek cały w drobnych
_________________ 2054 10—10 dzierżawach z wykazaną intra Lą 6'/,°/,
„ I. 140 morg. z dwoma młyna- . BUŻsrych szczegółów udzieli Dr Brse-
* K mi i dobremi budynkami do fki. adwokat w Mielcu. Pośrednicy ̂ wy-

sprzedania za mierny cenę. Bliższe s z c z e - 2065 1 10

W Krynicy
w willi „Wisła

z u w z g lę d n ie n ie m  w sze lk ic h  w y g ó d  
o d re s ta u ro w a n e j, s ą  pokoje do 
w yaajęcia a a  różne r i*?ny. —

góły udziela IgDacy Rappaport, Lwów, ul 
Jagiellońsba 17, 20-13 2-7

Zarząd Towarzystwa gorzelników polskich
ma zaszczyt donieść WW. właścicielom gorzelń, że pośredniczy jak i lat poprze

dnich w obsadzaniu posad samoistnych gorzelnikow na przyszłą kampanię. 
Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie przewodniczący Towarzystwa w S'ebie- 

czowie, poczta Ostrów koło Sokala.
 ______________________________________________________________   2079 2— 3

D O ŚW IA D C Z O N E  S E K R E T A  E

I

smażenia

i  m o s t ó w
oraz robienia

KONSERW, KOMPOTdW, KREHOW i GALARET OWOCOWYCH
zebrane przez

FRORERTYNĘ i WANDĘ
(Autorki „Kueh&iki polskiej *)•

W y d a n ie  trzecie z n a czn ie  p o m n o żo n e .
Cena 5 0  cat.

P o  p rz e s ła n iu  za  p rz e k a z e m  k w o ty  5 6  ce n tó w  u sk u te c z n ia  
s ię  p rz e sy łk ę  fran co .

D ru k a rn ia  W Maniackiego, K o p e rn ik a  1. 7.

I

w e  L w o w ie , 
p o leca  sk le p  to w a ró w  k o rz e n n y c h , 
w in  i  lik ie ró w , obok  te g o  sk le p  
w y ro b ó w  m ły n a rsk io h , p ie k a rsk ic h  
i p ro d u k tó w  s trą o z k o w y c h  w u lio y  
W ałow ej 1. 11, a  z a ra z e m  sk le p  
to w a ró w  k o rz e n n y c h  i m ię sz an y o h  
w  u lic y  G ró d e ck ie j 1. 52. c e n n y m  
w zg lęd o m  P . T  P u b lic z n o śc i. K ie - 
ru jąo  s ię  c h rz e śc ija ń sk ą  za sa d ą  
firm a  n ie  szozędzi s ta ra ń ,  b y  ta k  
u m ia rk o w a n e m i oenam i, ja k  i rze- 
o z y w is tą  d o b ro o ią  to w a ró w  P . T  

o d b io rcó w  z u p e łn ie  zad o w o ln ić
1968 5 - ?

Ekonom
samoistny, żonaty, bezdzietny mogący się 
wykazać prócz świadectw, najchlubniejsiemi 
poufnemi poleceniami, poszukuje posady.

Bliższe uzci góły udzieli Biuro wy
wiadowcze J .  P o i l n s k l e g o ,  Lwów, ul 
Karola Ludwika 1. 5 L piątro. 2085 1-3

Posadę r*ąd*cy, k oatrolora  
lab  ekonom a

przyjmie człowiek żonaty, bezdzietny, mo
gący sie wykazać piękDą rekomendacją ' 
clilubnemi świadectwami z kilkunastoletniej 
praktyki gospodaretej. W razie petrzeby 
s ł o ż y  k a u c j ę .  Zgłoszenia pod litera
mi H. F w Towarzystwie Oficjalistów pry

watnych \.re Lwowie. 20b8

Do sprzedania

Majętność
o 3 k ilo m e try  o d  s ta c ji  k o le i Ho
ryniec, 300 m o rg ó w  w je d n y m  k a 
w a łk u  pól, la su  i łąk , z ła d n y m  
d om em  m ie sz k a ln y m , z b a rd z o  ao  
b ry m i b u d y n k a m i g o s p o d a rs k .e l 
z in w e n ta rz e m  ż y w y m  i m a r tw y ’ 

B liż sz a  w ia d o m o ść : Z a k rz e v  
sk i p o c z ta  H o ry n ie c . 2076 2-—

F o m l e s a k a n t a  od róinych tenró- 
nów (między inneml p o a t le s a k a n  i A 
k a w a l e r s k ie  f r o n to w e ,  e l e g a n t  
k le ,  większa i mnlejsie s odpowiadr 
pomieszczeniem dla służby lub .bu  
w domu). S k l e p .  S t a j n i ę .  W o a . 
w a lę  wynajmuje Zarząd realności Emila 
BertemJlianA Brajara w godzinach od 9—12 
4 - 6  1991 82-?
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